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ku, gwałcącym prawa Boga i natury, 
zstępuje z tej duchowej wyżyny, na któ 
rej Opatrzność ją postawiła (a nawet żo­
na robotnika jest w domu królową) i z 
płcią męzką w zapasy iść usiłuje, dobro-
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wolnie poniża siebie, chociażby siłą u- 
mysfu niekiedy zdołała mężczyznom wy­
równać. W takich walkach zdobyte wa­
wrzyny nie zdobią jej skroni a raczej uj­
mują niźH d<>dają jej wdzięków. W mia 
rę jak kobiety biać będą udział w poli­
tyce i dziennikarstwie, uszanowanie dla 

I ich płci będzie upadać, co zresztą już te­
raz spostrzegamy, a życie rodzinne ustę­
pować przed krótko trwałem pożyciem w 
hotelach albo przymusowena bezżeństwem, 
a kto najwięcej na tem straci? Same ko-

i biety.
W każdym razie, w miarę, jak ko­

bieta mniej będzie szanowaną, grozić 
nam pocznie powolny acz nieodzowny po­
wrót do barbarzyństwa.

OSMAN DIGMA,
główny wódz llahdrcgo
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Osman Digma, jeden z najlepszych 
wodzów rzeszy Mahdiego, jak zapewnia 

' „Zuricher Ztg/* jest z pochodzenia Fran­
cuzem. Nazywa się Alfons Vinnet.

Ojciec dzisiejszego Osmana Digmy, 
był właścicielem małego hoteliku w Ro- 

' uen. Alfons urodził się w r. 1832. W trze- 
’ cim roku życiu stracił ojca, a matka wy* 
jechała do Aleksandryi w Egipcie, gdzie 
poszła wkrótce powtórnie za mąż za bo­
gatego kup ja nazwiskiem Osman Digma, 
którego matką była również rodowita 
Francuzka. Małego Alfonsa polubił Os-

I prowadził jednak rentowny handel nie­
wolnikami.

„Wymowa jego była dziką a jednak 
pełną wdzięku,“ opisuje jeden z ówczes­
nych jego jeńców, „i nawet na mnie, któ­
ry mało co z niej rozumiałem, robiła 
gwałtowne wrażenie, trząsała mną/* Je­
niec ten, Anglik, dostał się jeszcze w 
grudniu 1877 r. w ręce Osmana Digmy. 
Przyłączył on się był do towarzystwa, 
które wyprawiało łowy w Abisynji, za­
błąkał się, i wpadł w ręce arabów. Atoli 
zamiast sprzedać, zatrzymał go Osman u 
siebie, jako niewolnika domowego, który 
uczył jego synka dziesięcioletniego, języ­
ka angielskiego. — Anglik ów uciekł O- 
smanowi Digmie po trzyletniej niewoli, 
wkrótce jednak po ucieczce otrzymał na­
stępujący list, z Fallow i datą 11 kwie. 
tnia 1880 r.

„Kochany młody przyjacielu ! Jak­
kolwiek bardzo mi przykro, że pozbawio­
ny zostałem twego towarzystwa, nie mo 
gę jednak nie wyrazić radości, ż- ś wyr­
wał się z moich szponów. Widocznie wie­
rzysz w słowa poety: „Wszędzie dobrze, 
lecz w domu najlepiej,“ nie mogę więc 
ci zganić, żeś korzystał z sposobności i 
umknął. Nie wątpię, że jeśli kiedy wspo­
mnisz o mnie, to przyjaźnie i zawsze w 
miłej zachowasz pamięci godziny spędzo­
ne z starym handlarzem niewolników. 
Wierz mi, że zostaję twoim szczerze przy­
chylnym. Osman Digma. — Tak pisze 
ten słynący dziś, „krwi chciwy1* pot­
wór ...

Śmieciarze.
Nikt nam nie zaprzeczy, że żadna

tnika. Niedługo miMBaoie jt^ pod stry-1 gamo i inni snaesni monarchiści nie zo* 
ebem zamieniło się na magazyn różnych stali wybrani, a między innemi pp. de
rzeczy. Fourtdc, Brunet, b. ministrowie z 16go

W jednym ką^ie leżały gromady' Maja, oraz pp. de Merode i Henry Four- 
szkła potłuczonego) i ’ drugim porcelany,' nier — zostali pobici na głowę.
to znowu gałgany, które rozgatunko wy wa­
ła w czasie wolnym, £ak samo i kości. Do­
syć powiedzieć* że w tern schronieniu
praca od pierwszego rzutu oka; widoczną 
była. Jak na ziemi, jtorozkładane były ro­
zmaite przedm«oty,
rozciągniętych wisia

ak też i na sznurach 
iy: to sznurki popra-

ne, to rozmaite kawałki, które potem 
spieniężała i tak ucóiwie prowadziła ży­
cie. Oprócz tego Katowska miała przy u- 
czciwem i dobrem streu wiele wiadomoś­
ci, trafności obchod enia się z chorymi. 
Nie jedną więc nutlę pocieszyła, i nieje­
dnej osobie chorej chętnie usługiwała, a 
największą sprawiały jej radość, gdy cho­
ry powrócił do zdrowia. Jeżeli zbiór gał- 
ganów nie dopisał m utrzymanie, to Je­
sień szczególniej dostarczała jej pożywie­
nia; bo chodząc po śmietnikach zbierała 
liście od kapusty i Buraków, i te wyczy­
ściwszy, kwasiła na zimę, a takową kapu­
stę, nie tylko sam|i jadła, ale i swoim 
biednym znajomym (udzielała. Jakże za­
milczeć o poczciwości i pracowitości tej
śmieci rki I ij nie wykryć dla

Wszelako potrzeba zaznaczyć, że w
Paryżu za wpływem utajonych monarchi­
stów anarchiści pobili zacnego i wypró­
bowanego republikanina, niegdyś wier­
nego przyjaciela nieboszczyka Gambetty, 
p. 8puller’a, Posła z Paryża; ale za to 
niepowodzenie tu, wszędzie indziej — 
bez wyjątku — wybrańcy socyalistyczno- 
anarchistyczni zostali pobici. Powtarza­
my więc, że wszędzie uczciwa, ewangie- 
liczna republika zwyciężyła i już ona jest 
niewzruszoną, a gdy jeszcze prawo nowe 
o wyborach powszechnych wedle list De­
partamentów) ch zostanie uchwalone, to 
wtedy żadne spiski ni podburzania nie 
będą mogły mieć miejsca i dopiero wten­
czas wszelkie ulepszenia postępu rozum­
nego będą mogły być wprowadzone w 
zastosowanie.
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Prawdziwa Kobieta.

Tulić do łona niemowlę, być * anio­
łem stróżem rodziny, ocierać łzy, goić 
rany, domowe zacisze zamieniać w raj na 
ziemi, ogień św ęty w duszach żj wić i 
utrzymywać a w chmurne i ponure dnie 
przyświecać blaskiem cnoty i wiary, być 
ogniwem łączącym Niebo z ziemią, być 
źródłem niewyczerpanem poświęcenia, 
zaparcia się siebie i tego rodzinnego cie­
pła, które wszystko w około ogrzewa i 
ożywia, które mimo siwych włosów i 
cmarszczków na czole prawdziwej kobie­
cie daje urok wiecznej młodości i niepo­
jętym czarem garrrttrku niej młodzież, 
być kapłanką nieśmiertelneg» piękna i 
ładu, b) ć narodu ludzkiego nauczycielką

man Digma i adoptował go, a kiedy w 
roku 1842 przeniósł się do wieczności, 
pozostawił synowi przybranemu majątek 
wynoszący przeszło pół miliona franków. 
Za opiekuna wyznaczył mu Alihana, mil- 
jonera, który już we dwa lata, gdy w 
tym czasie umarła i pani Vinet, wziął 
młodego giaura do wspaniałego swego 
pałacu, aby tam zeń zrobić wyznawcę 
koranu. Wychowywał go zwyczajem sta­
rych Spartanów, i w 15 roku życia oddał 
go do nauki francuzkiemu kapitanowi Me- 
rai. Tu wespół z pięćdziesięcioma inny­
mi młodymi Arabami, a był między nimi 
i słynny Arabi basza, zaprawiał się w 
sztuce wojennej według tradycyi wiel­
kiego narodu. Absolutyzm wojskowy tu 
panował, a ciężkie kary dyscyplinarne 
były następstwem każdego przekrocze­
nia.

Osman Digma włada płynnie języka­
mi: francuzkim, angielskim, włoskim, hi­
szpańskim, arabskim, a nawat mówi języ 
kiem perskim. W 19tym roku życia wy­
słano go na dwa lata do Francyi. Miał 
pieniędzy ,,jak lodu“, i umiał ich też w 
Paryżu użyć. Wszedł w najwyższe sfery 
i stał się na ' et popularnym pod nazwis-

to powołanie prawdziwej kobiety.
Moralne stanowisko kobiety jako ma­

tki, żony, córki, siostry i kochanki jest 
wyłazem na<| te» które zajmuje płeć męz- 
ka. Dowodem cześć, która ją w życiu to- 
warzyskiem otacza u oświeconych naro­
dów, hołd poetów, ludzi pióra i głowa. 
Wpływ zaś kobiety na dobro jak na złe 
jest tak potężny, iż wyrzec można, że 
ślady jego odkryć się dają na dnie wszy, 
stkich cnót i zbrodni naszych. Bo zaiste 
nie ma tak upośledzonego człowieka co- 
by był obojętnym na prawdziwe, szczere 
przywiązanie kobiety, i w jej mocy jest 
go odwieść od występku i zbrodni, jak 
teł w jej mocy strącić go pomiędzy zwie­
rzęta. Są to oklepane prawdy, o których 
cały świat wie i daremnem by było o 
nich pisać, gdyby nie to, że kobiety’ sa­
me o nich częstokroć zapominają. A 
tak żądając tak zwanego równouprawnie­
nia z nami, zamiast korzyści, kobieta bez­
wiednie szuka swego poniżenia i uszczer­
bku. I dobrze o tem zaiste prawdziwe ko­
biety wiedzą. Nie one też śpieszą kalać 
białą szatę Westalek w kurzu i krwi po­
litycznej areny, nie one rzucają pod sto­
py dziedziczne berło niebianek, biegną 
szukać oklasków gawiedzi na teatralnych 
deskach klubów, nie one idą w zapasy w 
dziennikarskich łamach. Kobieta, która 
czy to w skutek jakiejś organicznej wa-

kiem „księcia Wschodu/* Władca Egip­
tu kazał mu wręczyć patent oficerski na 
nominalne dowództwo pułku jazdy i wte­
dy, po dwóch latach pobytu, opuścił Os­
man Digma Paryż.

Przestrzegał surowo rygoru wojsko­
wego, ale nie okazał się nigdy niespra 
wiedliwym, w pośród kolegów był weso­
łym utracjuszem, a żołnierze jego pod­
władni przysięgali się „na sprawiedliwość 
Digmy.“— W r. 1866 otrzymał rzeczy, 
wistą komendę swojego pułku. Wkrótce 
jednak obraził chedywa, został wydało 
ny z Egiptu a majątek jego skonfisko­
wano .

Udał się więc do Sudanu, mianowi­
cie do Suakim i tam znalazł utrzymanie 
jako ajent prowiantowy i węglowy dla 
okrętów, pod przybranem nazwiskiem. W 
tym czasie został porwany pizez bandę 
rozbójniczą Arabów i sprzedany jako nie­
wolnik Mahdiemu.

Mahdi

praca, byle godziwa i poczciwa, nikogo 
nie krzywdzi, jak to niektórzy zarozumia­
li i niedowarzeni ludzie myślą, ale od 
niedostatku i nędzy chroni, a często do­
bry b)t przysparza i dobrego imienia nie 
hańbi. Człowiek pracy jest użytecznym 
sobie i drugim, przez co z każda chwilą 
podwyższa położenie swoje.

Przykre i litości godne usiłowanie 
tak zwanych śmieciarzy policzone jest do 
najpodrzędniejszyoh zajęć; przecież od­
mówić nie można, że ci ludzie przy wła- 
ściwem postępowaniu i przy uwadze na 
przykazania Boże, mogą zarobić na 
przyzwoity, wedle ich stanu i zatrudnie­
nia, kawałek chleba, i przez swą pokorę 
i poddanie się ich przeznaczeniu, na wiel­
kie względy u ludzi jozsądnych a potem 
i w Niebie. Ludzie ci jak mrówki zgro­
madzają w swoje siedliska szczątki i okru­
szyny na pozór nikczemnych a przecież 
dawniej kosztownych rzeczy, wyrzuco­
nych na zniszczenie. Wszystko co miało 
wartość i było ozdobą ludzi i ich miesz­
kań, gdy czas przyprowadził do zupełne­
go zniszczenia i obróciło się w gałginy i 
skorupy, śmieciarze wydobywają, by za- 
mienić znowu na rzecz użyteczną. I tak, 
gałgany przerabiają się ila papier, szkło 
potłuczone powraca napowrót do hut dla 
przelania, kawałki żelaza wracają do wła­
ściwego użytku, kości używają się do cu­
kru rafinowania itp. wiele innych, co jest 
dowodem, ie żadna rzecz nie marnuje się 
w naturze, i wszystko się odradza, jak i 
życie człowieka w wieczności.

W Londynie, w Paryżu, we wszel 
kich wielkich miastach i tu w Ameryce, i 
w naszej polskiej Warszawie, przy ulicach 
Nadwiślańskich, najwięcej mieszka tych 
biednych ludzi, którzy zajmują komórki 
nieopalone, bez okien na mieszkanie, a 
zasilani dość często pokarmem duszy, a 
bardzo mało i pokarmem ciała, bo nędza 
i praca gnębiąc, nie dozwala kosztować 
tej pociechy religijnej, żyją więc w zupeł­
nej ciemnocie. Dzieci ich nawet osieroco­
no, które wyszły z lat przepisanych do O- 
chron, spędzają c<as najlepszy do nauk i 
do poznania zasad naszego Zbawcy, na 
wyszukanie w śmieciach gałganów ; a gdy 
młodość ich minie, nie poznawszy prze­
znaczenia swego, stają się zakałą rodu

przykładu innych. Wsiakże ona prakty­
cznie dowiodła, że kaidy człowiek, i w 
każdem położeniu, może być zadowolo­
nym z siebie, szczęśliwym i użytecznym. 
Katowska od dawna nie żyje, lecz pa­
mięć dobrych jej czynów, nie wygaśnie 
tak prędko.

Każdy więc człowiek, powinien zo­
stawić ślad swego przejścia, naznaczony 
cnotami, uczciwą pracą, a nie zgorsze­
niem; bo biada światu dla zgorszenia, jak 
i tym, którzy się naigrawają z biedniej­
szych od siebie a w kałuży hytrości, chci­
wości i zazdrości brodzą.

Pracuj, módl się i bądź uczciwym, 
A będziesz szanowanym i szczęśliwym.

ze Starego

Paryż, 
(Wybory do Senatu. —

Ś w i ata.
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Wojskowe i mary-

narskie zwycięztwa w Chinach, i tam Niemcy 
w służbie Chińskiej. — Budżet robót publicz­
nych. — Clo od zboża. — Zastój handlowy 
i przygotowania uroczystości dziennikarskiej 
na dochód robotników bez pracy. — Nowe drogi 
żelazne przez Pyrenee. — Prawa Czlo 
w i e k a w Szkołach Paryzkich. — Śmierć Ame­
rykanina p. Hochkiss. — Poseł Andrieux, 
b. Prefekt Policyi renegatem. — Kobieca Wy­
stawa Sztuk Pięknych. — Pochód studencki 
dla V. Hugo. — Zwłoki Rivier’a. — Pułko­
wnik Roudaire. — Czarodziej wróbli. — Po 
grzeb p. E. About i nierozsądny postępek 
profesora Caro, zawieszenie jego kursów. — 
Meting niedoszły przez Anarchistów, areszto 
wanie Reiff a. — Pogrzeb J. Valles’a i pruscy 
Anarchiści, wypędzenie ich hersztów z Fran­
cyi. — Uroczystość w Sorbonie Stowarzysze­
nia Opieki nad chłopcami włóczęgami i prze­
stępcami, założonego przez p. G. Boujeau. — 
Kongres międzynarodowy, rodacy nasi w nim. 
— Pomnik p. Ledru Rollin. — Towarzystwo 
Geograficzne i podróżnik Girand. — Bal ma­
skowy dziecinny powtórzony ma być. — Chryja 
na przedmieściu. — Katedrę po A. Mickiewi­
czu dano słusznie p. L. Leger. — Zmarły

Wojska francuzkie w Tonkinie biją 
na miazgę chińską chołotę, pomimo jej 
zaciętości i doskonałego europejskiego 
uzbrojenia, bo zuowuż przy wzięciu twier­
dzy Lang-Son w zabranym taborze, bar­
dzo bogatym w zapasy, było i kilka ba­
terii dział Krupa nowiutkich. Za to 
świetne zwycięztwo Parlament uchwalił 
podziękowania i te telegrafowano tak 
wojsku jak i marynarce, bo jednocześnie 
Admirał Courbet odpłynął od Formozy 
z kilku pancernikami i przy ujściu rzeki 
Ning-Po pod Szejpu nadybał eskadrę 
chińską, dwa ich pancerniki zatopił bo­
hatersko, wysadziwszy je torpilami wr po­
wietrze, ku czemu użył jeno zwykłych 
szalup parowych, które płynęły prawic 
na niechybną zgubę, a w tej szalonej 
wyprawie odznaczyli się oficerowie ma­
rynarki: Gourdou i Duboc, i jeden tylko 
majtek był zabity, pomimo wściekłego 
działowego i karabinowego ognia owych 
pancerników do tych szalup bohaterskich. 
Trzy inne pancerniki z tej eskadry, do­
wodzone przez Niemców, rozsądnie ucie- 
kły w górę rzeki, w głąb kraju, i tern 
tylko ocalały na czas jeszcze jakiś — od 
zagłady. Dziś już dzielny7 Admirał bije 
się z fortami u ujścia rzeki Yang-Tse 
Kiang i tam nie dozwala wywozić ryżu, 
który ogłosił jako kontrabandę wojenną, 
czem odpłacił się przewrotnym Anglikom 
za ich niepotrzebny E n 1 i s t m e n t A c t, 
oraz ogłodzi Pekin i całe północne Chiny 
i tern skłoni do żądania pokoju.

Co też na to powie ks. Bisinark, że 
niemieccy oficerowie dowodzą w czasie 
wojny w chińskiej marynarce i w armii, 
oraz że dowodzą inni z nich znowuż u 
Mahdiego w Sudanie; czy pozwoli, choć­
by Anglikom, powiedzieć: „Wszędzie 
szukaj Niemca w spekulacyach 
czy to krwią — czy talarkiem? 
A przecież ci sami służalcy Mahdiego 
zamordowali lub kazali zamordować dziel­
nego Gordona w Chartum.

Adam Prażmowski. - Sprzedaż Szkoły Wył-
szej Narodowej w Paryżu. — Rodak artysta 
malarz F. Lachner. — Obchód rocznicy Po­
wstania 1863 r. — Nieodżałowany Dr. T. Żu- 
liński. — Wrogowie pomiędzy nami. — Odro­
dzenie Czytelni. — Ukaz dzikiego Cara. — 
Tysiącletnia rocznica Słowiańska Sgo Metode­

go i Moskale.)

Minister robót publicznych, p. Ray- 
nal, udowodnił w Parlamencie, gdy po- 
bijał projekt budowania oszczędnie, bo 
wązkich dróg żelaznych, że na ogólne 
wielkie roboty, jako to: budowanie dróg 
żelaznych jeszcze niezbędnych, oraz kana­
łów i portów potrzebuje tylko 600 milio­
nów do uzupełnienia, i te wydatki w bu­
dżecie nadzwyczajnym mogą być rozło­
żone na kilka lat, przeto łatwo można 
je dokonać; na to minister skarbu chę­
tnie się zgodził, co dowodzi niewyczer- 
palności bogactwa Francy i pod rządem 
republikańskim.

wkrótce powziął niezwykły i ludzkiego. Jednak z pomiędzy pracowni- 
wielkiej uczoności swego nie-I ków tego rodzaju, zasługuje jedna z War-respekt dla wielkiej uczoności swego

wolnika, i dla jego znajomości sztuki 
wojennej polecił mu zorganizować pierw 
8ze kadry swej „zwycięzkiej armji proro­
ka “ Nie uważał też sobie za ubliżenie 
zrobić niewolnika Digmę zięciem swoim.

Od tego czasu stał się Osman Digma 
agitatorem i głosił hasło powstania prze­
ciwko gospodarstwu egipskiemu. Przy tern

szawy w Polsce na szczególną uwagę.
Przy ulicy Browarnej mieszkała przed 

kilkumsty laty Katowska, wdowa po oby­
watelu, który miał niegdyś dom na Pra­
dze. Starość, brak sił, i inne okolicznoś-
ci, zmusiły Katowską do zostania śmie­
ciarką. Wzięła koszyk i kosztur w ręce,

W ostatnich wyborach do połowy 
Senatu — gdyż w 42 Departamentach 
były one dokonywane — republika dzi­
siejsza odniosła świetne zwycięztwo! — 
Z 87 byłych Senatorów do wybrania, da­
wniej 42 było monarch stów różnogatun- 
kowych, teraz wybrani zostali 67 repu­
blikanów, a jeno 20 monarchistów wsze­
lakich, pomimo tylu i tak bezgranicznych, 
bezwzględnych intryg świeckich i ducho­
wnych, posuwanych nawet do wzywania 
ku rokoszowi i zbrodniczej wojnie domo­
wej. Największym dla wsteczników- wsty­
dem jest to, że b. wielki minister bardzo 
wiele możny za Thiers’a i Mac-Mahon’a, 
książę de Brogli, nie został na nowo wy-
brany i wyborcy przysłali do Senatu na

worek na
/zięła koszyk 1 KOSZUir W ręce, loauj x
plecy, i zaczęła chodzić od śmie-’jego miejsce republikanina prawego; tak

W Izbie Posłów uchwalono cło od 
sprowadzanego zboża zagranicznego do 
Francyi z Europy po 3 f. od stu kilogra­
mów, a od mąki i zbóż zamorskich po 
6,60 f. Nad tem projektem do prawa 
bardzo długie były rozprawy.

- Senat w budżecie Wyznań dorzucił 
to co Izba odc‘ęła, a głównie, wynagro­
dzenia dla seminaryów duchownych, oraz 
i resztę budżetowych rozpraw ukończono.

Panuje tu u nas, jak i wszędzie, za­
stój handlowy, i dla tego też Komitet 
prasy tutejszej zajmuje się urządzeniem 
olbrzymich uroczystości przeróżnych, ja­
ko: balów, widowisk teatralnych, pocho­
dów, loteryi i t. p, dla korzyści robotni-

THE WiEEKjLY
„Z G O i>

Appearing every Wednesday.
The only Pohuh Newspaper in Milwaukee 

Represents the interest ol morę than 700,000 Poles li- 
ving in the United States. It has a large circulation 
in the United States, Canada, Mexico and Europę. 
It is the organ of the United Polish Natio­
nal Benevolent Society in the U. S. of North 
America.

Subscription $ 2,00 per year.

The ZGODA” Printing Office ezecutos all kinde 
of Job prjnth.g. All eommuińcRtione most be ad* 
roused: ,,Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis< 

Biuro Rządu Central. Związku Naród. Pol. 
jest pod 378 Blue Island Ave.

I. W. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny Związku Nar. Polskiego w St. Z

Buk 4
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee,

ków bez pracy. Przeciwnicy republiki 
wrzeszczą, że ten zastój handlowy jest 
wynikiem republiki. Ha! gdyby oni nie 
zamykali oczu, ni nie zatykali uszu, to 
widzieliby i słyszeli, że w krajach nader 
monarchicznych gorsza jest bieda, jak 
we Francyi, bo tu jest tylko zastój, a 
tam indziej bieda czarna! W bredniach 
swoich zaślepiają się i bzdurstwa prawią, 
że gdyby była monarchija, byłoby nie­
równie lepiej we Francyi. Cóż to za 
brednie! gdyż Prezydent tutejszej Rze­
czypospolitej nie pobiera rocznie nawet 
dwóch milionów; nie ma on krewnych 
na utrzymaniu ze skarbu *i ma mniej 
dwóch ministrów, oraz mniej setki szam- 
belanów, lub zwykłych lokai i fagasów7, 
którzy dziesiątki milionów kosztowali za 
monarchijów; a nawet najtańszy z króli­
ków pobierał jawnie przeszło sto mi­
lionów rocznie, nie licząc drugie tyle w 
tajności. Otóż więc republika przynaj­
mniej kosztuje Francy ją o 400 milionów 
rocznie mniej, o tyle też stosunkowo 
płacą Francuzi podatków rocznie. Zastój 
więc handlowy tutejszy jest wynikiem 
ogólnego zastoju wszędzie indziej, i nie­
zadługo musi nastąpić przesilenie.

wewnątrz pustyni afrykańskiej. Nazna­
czono na jego miejsce majora Laudas, 
przyjaciela nieboszczyka, do dalszego cią­
gu projektów, a może i do ich wykonania.

Zroarł tu także, znany w całym Pa­
ryżu, p. Bour, czarodziej albo raczej 
przyjaciel wróbli w ogrodzie Tuilleryj- 
skim, w którym gdy się ukazał, wróble 
setkami go otaczały, po nim chodziły, 
z rąk i z ust mu jadły i inne zpoufale- 
nia, albo raczej dowód bezgranicznego 
zaufania okazywały mu te skrzydlate krzy­
kacze, a co dzieciaczki uwielbiały; i to 
czarowanie trwało przeszło już od lat 20, 
a nie ma zastępcy dotąd.

Rząd hiszpański nareszcie zgodził się 
na wybudowanie jeszcze dwóch dróg że­
laznych przez Pyrenee, i obie mają się 
jednocześnie . budować, jedna około Can- 
franca, a druga przy Noguera-Pallaresa.

Rada Miejska w Par) żu postanowiła, 
aby we wszystkich szkółkach były zawie­
szone owe sławne zasady „P r a w Czło­
wiek a.“ Dziwna tp będzie sprzeczność 
z przekonaniami niektórych Radzców, — 
ponieważ w tych szczytnych zasadach 
praw Obywatela jest stósowne uwielbie­
nie dla Najwyższej Istoty!

‘ Wynalazca armaty rewolwerowej, 
która obecnie gra wielką rolę w mary­
narce, p. Ilochkiss, Amerykanin, zmarł 
w tych dniach w Paryżu; wynalazł on 
jeszcze między innemi i wielkie działo 
pośpiesznie strzelające, oraz i karabin re­
wolwerowy. Oprócz Legii Honorowej 
był on ozdobiony i wielu innemi orderami.

Dawny Prefekt Policyi, poseł An- 
drieux, założył tu dziennik ,,La Ligue“ 
i w nim bezwstydnie zdradza mnóztwo 
tajników policyjnych, a doszedł do tego 
stopnia, że nawet zdradził tajemnice Wol­
nomularstwa, za co mu Loża jego w Lyo­
nie wytoczyła proces — wedle ustaw — 
i został z Fraumasoństwa wykreślony na 
zawsze, jako niegodny; ale on tern bar­
dziej drwi z tego i nie zapiera się, że 
choć przysięgał im, to go nie obowięzuje 
dziś milczeć. Dowodzeniami takiej bez 
czelności zyskał powszechną wzgardę. — 
Dowodzi jeszcze, z powodu mhilisty mo­
skiewskiego. Hartmana, którego kazał are­
sztować na żądanie Ambasady za obieca­
ny k r e s t, a ozem wielkiego kłopotu 
nabawił rządowi, że pomiędzy przestępcą 
politycznym a zwykłem zbrodniarzem nie 
ma różnicy. Objaśnia także, że Amba­
sada moskiewska ma tu batalion swych 
szpiegów, którzy są w nieustannym zno­
szeniu z Prefekturą Policyi tutejszej.

Jest tu otwarta pierwsza w swem ro­
dzaju Wystawa Sztuk Pięknych, wyko­
nanych przez kobiety. Najliczniejsza jest 
część malarska, ale są i niezłe rzeźby. 
Zarząd zrobił wielką łaskę dla bogatej, 
młodej i utalentowanej dosyć Moskiewki, 
panny Baskirczew, która dopiero co zmar­
ła i zostawiła część swego mienia na 
stypendya dla malarek, dla tego też je­
den osobny pokój zawieszono li tylko jej 
obiazami.

Studenci urządzili tu pochód w 83 
rocznicę urodzin sławnego poety Viktora 
Hugo, który się jeszcze krzepko trzyma. 
Odbierał on mnóztwo powinszowań.

Niedawno odbył się pogrzeb półurzę. 
dowy komendanta okrętu, H. Rivier’a, któ­
rego Chińczycy zabili w Tonkinie blizkorok 
temu, i ta to śmierć była początkiem 
dzisiejszej w>jny. Pogrzeb urzędowy był 
zrobiony tam w Tonkinie przy znalezie­
niu zwłok, a wedle praw wojskowych 
ceremonija taka nie może się powtarzać.

Zmarł tu niedawno pułkownik Rou- 
daire, ten, który chciał zrobić morze

Zmarł tu niedawno sławny dzienni­
karz i powieściopisarz E. About, którego 
wybrano na Członka Akademii, ale skut­
kiem choroby nie mógł ani raz usiąść 
na jeduom z 40tu za życia unieśmiertel­
niających foteli. Było na pogrzebie aż 
dziewięć mów; jednę z nich wypowie­
dział wysłany z grona Akademii profesor 
Caro, a ponieważ pogrzeb, z woli nie­
boszczyka, był cywilny, więc mówca, 
choć to profesor filozofii z Sorbony, do 
tego stopnia się zapomniał i dla przypo­
dobania się pewnej klice tutejszej, że 
zelżył nad grobem nieboszczyka. Słu­
chacze byli rozsądniejsi jak mówca, bo 
uszanowali grób i zwłoki, a dopiero na 
zewnątrz cmentarza sprawili mu, gdy 
przechodził, kocią muzykę. Pan Caro, 
który prześlicznie choć czczo mówi, będąc 
ulubieńcem kobiet, nazajutrz na prelek- 
cyi począł łajać filozofią pozytywną, jak­
by umyślnie na przekorę, to też kilku­
dziesięciu studentów wygwizdali go, a 
zwolennicy klaskali z wściekłością. Na­
stępnej prelekcyi znowuż nierozważnie się 
odezwał i jakby wyzywająco, więc przy­
gotowani liczni studenci okropnie go wy­
gwizdali, a aby to się nie powtarzało, 
władze zawiesiły na czas nieoznaczony 
jego prelekcye. *

Niepotrzebnie pan Caro podjął się 
przemówienia od Akademii, jeżeli czuł 
się tak gorącym religiantem bezwzglę­
dnym. Nadużył on swego stanowiska, 
dał bowiem przykład niewzględności filo­
zoficznej, zadrwił z przekonań bliźniego 
i chciał zadrwić ze Studentów, ale ci 
dali dowód, że są jeszcze praWziwemi 
Paryzkiemi Studentami i słusznie go na­
śladowali w zaciekłości.

Dziwna przemiana w umysłach! Z tej 
samej katedry, przed 30tu laty, sławny 
p. de Saint-Beuve mówił za pozytywi­
zmem i był wygwizdany, tak jak p. Caro, 
który teraz mówił przeciwko niemu. — 
Wielka ztąd nauka wyłania się jasno!

Stronnictwo zbrodniczych monarchi­
stów podburza robotników bez pracy i ci 
łącznie z szalonemi przestępcami, zwane- 
mi anarchiści, chcieli urządzić niby 
olbrzymi meting na placu Opery, ale 
rząd takie przedsięwziął środki zaradcze, 
że ci burzyciele spokoju publicznego nie 
mogli się zebrać, a policya zaaresztowała 
hersztów w wigilią i w sam dzień zebra­
nia, których trybunał osądził na więzie­
nie od 15 dni do sześciu miesięcy. Afisze • 
i wezwania, rozdawane tysiącami na to 
zebranie, były ozdobione godłami zbrodni 
ohydnych, jako to: bomby dynamitowej 
z jej wybuchem i tegoż ofiarami, sztylet, 
pochodnia, rewolwer, guilotyna i t. p., 
były drukowane u drukarza „Kury era 
Paryzkiego“, starozakonnego A. Reiffa. 
Policy a po dwukrotnej u niego rewizyi, 
zaaresztowała go, i po przeprowadzeniu 
śledztwa, za złożoną rękojmią, wypuszczo­
no go, aby był sądzony z wolnej nogi. 
Smutne to bardzo są następstwa ohydnej 
spekulacyi podwójnego cudzoziemca w 
szlachetnej i gościnnej Francyi.

Zmarł tu niedawno p. Juleś Valles, 
b. Członek Zarządu Komuny Paryzkiej, 
a ostatecznie dyrektor dziennika socyal- 
no-anarchicznego ,,Cri du Peuple“ (Krzyk 
Ludu), i na jego pogrzebie cywilnym po­
między innemi przedstawicielami przeró­
żnych Stowarzyszeń, niosących swe sztan­
dary i korony, była i korona od „Anar 
chistów Niemieckich/* — A że 
nieboszczyk mieszkał w części miasta tak 
zwanej Łacińskiej , przeto też Stu­
denci słusznie i szlachetnie się oburzyli 
i przez cały pochód pogrzebu usiłowali 
wypędzić tych bezwstydników, którzy



Na Wielkanoc.
Na zbliżające się Święta Wielkanoc­

ne, czyli Zmartwychwstania Pańskiego 
życzymy wszystkim Abonentom i Czytel­
nikom „Zgody", a przez tychże i całej 
Polonji, najpomyślniejszych wesołych 
świąt i szczęśliwego zdrowego pożycia
wielkanocnego jajka.

Życzymy nadto, abyśmy wszyscy po­
wstali z grobu jaki nas otacza przez nie­
wolę wrogów, przez własną naszą nie­
nawiść, złość, gnuśność i osobistą zaro­
zumiałość, a odżyli nowem życiem w 
miłości Boga, Ojczyzny i bliźniego. Zy- 
czymp, aby ostały raz na zawsze prześla­
dowania,zazdrość, pycha wraz z wszystki­
mi innymi grzechami głównymi i niegłó- 
wnymi, co toczą jak rak nasze społeczeń­
stwo polskie. Życzymy, aby natomiast 
zajaśniał węzeł zgody i bratniej łączno­
ści pomiędzy nami, który nam gotuje 
Zw. Nar. Polski w naszych Zjedn. Stan., 
a nieszczęśliwa, rozszarpana i udręczona 
Ojczyzna Polska odetchnie w grobie z 
radości nad poprawą naszą, i powie so­
bie: Już czas, ażebym i ja niewinna mę­
czennica za Chrystusem Panem z grobu 
powstała i z swobodnemi skrzydły białe­
go jak anioł orła mojego, nad biednym 
narodem moim szczęśliwe panowanie o- 
bjęła.

Zarząd Stowarzyszenia Akcyonar.

ZGODA
odzywa się niniejszem dó członków Sto­
warzyszenia tegoż o łaskawe uiszczenie 
sie już przed niejakim czasem rozpisanej 
drugiej raty ($ 2,50) na akcye.

Stan „Zgody", jak wszystkim wia­
domo z ogłoszonego sprawozdania, coraz 
to się poprawia i pewno , w niezadługim 
czasie przy dobrej administracji „Zgoda" 
samą siebie utrzymań będzie mogła.

W skutek rezygnacji (.dotychczasowe­
go redaktora, ob. I. Weńdzińskiego, je­
steśmy zmuszeni nowego w to miejsce 
wybrać; wybory te mają nastąpić 1 Maja 
r. b. Ażeby nowemu temu redaktorowi 
redakcyą w jak najlepszym porządku od­
dać, jest koniecznem zaległości, jakie są, 
popłacić, co jeżeli akcyonaryusze, wpła­
ciwszy zaległe $ 2,50 na akcyą, łatwo 
będzie można uskutecznić.

Równocześnie nadmieniamy, że je­
szcze 80 akcyi jest nieulokowanych, które 
po $ 7,50 są do nabycia.

Każdego akcyonaryusza własnym in­
teresem jest być najgorliwszym agentem 
„Zgody" i powinno jego staraniem być 
o sprzedaż jeszcze nierozebranych akcyi 
się starać. Jeżeli cały ten kapitał będzie 
zebrany, możemy pomyśleć o sprawieniu 
różnych potrzebnych materyałów, jak np. 
prasy do drukowania mniejszych przed­
miotów, jako to: konstytucji, kart i tem 
podobnych rzeczy, które dzisiaj, będąc 
zmuszeni posługiwać się innymi prasami, 
płacimy za to znaczniejszą część zarobku, 
a mając własną taką prasę, zapłaciłaby 
się takowa nieoledwie w jednym roku.

Równocześnie prosimy wszystkich Sz. 
A b o n e n tó w „Zgody", którzy abona­
ment zalegają, o łaskawe uiszczenie się 
z tegoż, czem nam praca nasza nadzwy­
czaj ulżoną będzie. Wydatki każdego 
numeru są dość znaczne, a wszystko go­
tówką płaconem być musi, wykładać nie 
ma kto. Związek, którego organem jest 
„Zgoda", nie został założony w celu zbie­
rania kapitałów, lecz tylko w celu zje 
dnoczenia Polaków pod jeden sztandar 
i niesienia ulgi tym ze swych członków, 
którzy w nieszczęście popadli; kapitałów 
więc żadnych nie ma, któreby na „Zgo­
dę" mógł poświęcić, wszystko więc po­
lega na Waś, Sz. Czytelnicy. Nadsyłając 
abonament regularnie, dajecie „Zgodzie" 
to, czego do jej życia najgłówniej potrze­
ba. Dotychczas, ażeby „Zgodę" utrzy­
mać, musimy przyjmować ogłoszenia,
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może jako szpiegowie Bismarka, przyszli 
znowuż urągać sercu Francyi; przyszło 
nawet do szturchańców, ale policya zu­
pełnie się nie mięszała. Nazajutrz były 
różne zebrania, za i przeciw tyra bezczel­
nym Prusakom, i takież polemiki w dzien­
nikach. Rząd w parę dni rozkazał wy­
dalić za granicę Francyi trzech hersztów 
z pomiędzy pruskich tych anarchistów 
— i słusznie bardzo. A my znowuż po­
wiemy łysemu kirasyerowi kanclerzowi: 
„Cherchez les Prussiens" (Szu­
kaj Prusaków.

Była tu w amfiteatrze Sorbony wiel­
ka uroczystość sprawozdania rocznego z 
Towarzystwa opieki nad „Dziećmi 
opuszczonemi Lub winowajca- 
mi“, które założyL p- Georges Boujeau 
z pomocą swych braci, oraz chętnych a 
szlachetnych ziomków i przez kilka lat 
rozwinął do tego stopnia ten pożyteczny 
zakład, że w zeszłym roku wydarł zbro­
dni i wziął na moralne, oraz rzemieślni­
cze wychowanie 2828 chłopców, a jest 
takich we Francyi do 100,000. Zakład 
ten takiego nabrał znaczenia, że w 1883 
roku w pałacu Trokadero odbył się kon­
gres międzynarodowy i dobroczyńcy z ca­
łego świata naradzali się nad wybawie­
niem od zbrodni chłopców opuszczonych, 
lub już zepsutych przez brak opieki albo 
przez zbrodniczych rodziców, i na tym 
świetnym parotygodniowym kongresie 
dwóch naszych ziomków odznaczało się 
w rozprawach, jako jego członkowie: 
p. Stefan Godlewski, adwokat z Warsza­
wy, przysłany z Zarządu Osad Rol­
nych (czyli z takiejże ochrony chłop­
ców w kraju} i tutejszy fabrykant haftów 
artystycznych, p. J. N. Rayski, a o li­
cznych ich przemówieniach obszerne były 
sprawozdania wtedy tu w dziennikach, 
oraz w protokółach posiedzeń kongresu 
drukiem świeżo ogłoszonych.

Ojciec pp. Boujeau, wielki i wierny 
przyjaciel Polskiej sprawy, w czasie do­
gorywania zbrodniczej Komuny, wzięty

które znaczną część „Zgody" zajmują, 
a pewno nikogo tak bardzo nie interesują, 
dochód z tychże dotychczas jest konie­
cznym do utrzymania, odebrawszy zaś 
abonament, możemy ogłoszenia nie umie­
szczać, a w to miejsce ogłaszać sprawy, 
które nas więcej jak ogłoszenia intere­
sować będą.

Pomimo, że nam jest przyjemnie od­
bierać abonament naprzód, nie nalegamy 
na to; po upływie zaś swego czasu, czy 
to pół, czy całego roku, wiele nam na tem 
zależeć musi, ażeby abonament odebrać, 
gdyż podług tego musimy się z nakładem 
szykować. Wielu abonentów zalegają 
takowy za dwa lata, a nawet i dłużej, 
pomimo to posyłamy im gazetę, będąc 
pewni, że chwilowo tymże jest niemo- 
żliwem zapłacić, skoro jednakowoż po* 
łożenie ich się polepszy, zaległość na- 
deszlą.

Jesteśmy pewni, że prośba nasza nie

był jako zakładnik i z Arcybiskupem, oraz 
i z innemi był haniebnie rozstrzelany. — 
Synowie niewinnej tej ofiary, synów mor­
derców płacą ewangielicznie i wycho­
wują ich, żeby nie byli podobnemi zbro­
dniarzami. Cześć tym dobroczyńcom!

W rocznicę rewolucyi tutejszej 24go 
Lutego 1848 wiele tu odbyło się różnych 
uczt, a na placu przy Bulwarze Voltair’a, 
niedaleko Roquette, odkryto pomnik na 
uwieńczenie Ledru-Rollin’a, owego sła­
wnego mówcę, republikanina prawdziwe­
go i twórcę głosowania powszechnego. 
Kilku ministrów przewodniczyło w obec­
ności rozrzewnionej wdowy nieboszczyka 
i było kilka znakomitych przemówień, 
cę Lud szczerze uwielbiał. Wszystko od­
było się w wielkim porządku.

(Dokończenie nastąpi.)

będzie marna, lecz że każdy .z Sz. Abo­
nentów, również i Sz. Akcyonaryuszy 
pośpieszy z nadesłaniem zaległości-

Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że na rocznem posiedzeniu akcyomuju- 
szy „Zgody", odbytym dnia 19 t. m. 
następujący Zarząd na rok przyszły wy­
branym został:

Max. Kueera, Prezydent.
I. N. Morgenstern, Sekretarz.
W. Wlekliński, Kasyer.

tenZarząd wydawnictwa pozostaje 
sam aż do czasu wyboru nowego reda- 
która, to jest do dnia 1 Maja r. b.

M. Kueera, Prez.
I. N. Morgenstern, Sekr.

Filadelfija, 1? Marca 1885.

Nim przystąpię do wykazania wszel­
kich gburowatych niedorzeczności, zawar­
tych w korespondencyi „Gazety Polsk.“ 
pod ryt.: Kilka słów w odpowiedzi p. Li­
pińskiemu w Filadelfii z dnia 7go Marca 
1885 r. w Chicago, — muszę powiedzieć 
p. Marytanie, że bardzo się omyliła, kiedy 
raczyła nazwać moje wystąpienie 
Jej napastującemu rD . jłow?

przeci w 
obrona

pana J. A.
Bynajmniej! nie • ■ .c.. . • •

: kiej roli, bo pan J. A. san ;
i się bronić nawet od tak wielkiej potęp 

jaką jest Szan. Korespondent ka v ; 
piłem jako pra wy Pol kochający fc-ój 
kraj, a tym samem i swych łodaków, •

■ aługających ze wszech miar na szacunek 
i u prawych obywateli.

Moje wystąpienie było li tylko skar­
ceniem wybryku pełnego złośliwości a 
niedorzecznego.

Najprzód obowiązany jestem p. M. 
powiedzieć, że nie mam potrzeby zaćmie­
wać mojego dotychczasowego herbu: igły 
i nitki, gdyż wcale się tego nie wstydzę, 
że się zajmuję krawiectwem, lecz owszem 
mam to sobie za zaszczyt, że się zajmuję 
uczciwą pracą, że wyrabiam dla siebie 
byt niepodległy; a pewny jestem, że na­
wet mój najgorszy nieprzyjaciel, gdybym 
go miał, byle był rozsądnym, nie będzie 
brał mi tego za złe, lub chciał mi przez 
to robić przycinki.

Niech pani M. raczy wiedzieć, że 
człowiek, który przeżył już pół wieku 
i przechodził różne koleje w życiu, Spo­
tykał się z rozmaitemi ludźmi, to byłoby 
dziwne, gdyby nie umiał ich poznać, nie 
umiał rozróżnić fałszywych doktryn i 
brać fałszywych patryotów za prawdzi­
wych. Bądź pani przekonana, że umiem 
się poznać na farbowanych lisach, a na­
wet przeczuć, kto jest faryzeuszem; to 
wprawne oko prędko dostrzeże. Chcieć 
dawać rady człowiekowi, który przeżył 
niemało na świecie, nie mając znikąd do 
tego prawa, to zaiste wielka jest zarozu­
miałość, przechodząca wszelka śmie 
szność, warta tylko politowania.

Tak jakem powiedział w mojej po­
przedniej korespondencyi, tak i teraz po­
wtarzam: że p. M. tak jak w artykule 
p. J. A. nie zrozumiała, i bierze to za 
obrazę narodową, co nie jest obrazą, 
i nie jest w stanie rozróżnić rozsądku od 
przesądu.

Pani M., biorąc za obronę swego tra- 
dycyjnego przesądu, którego nawet przy 
końcu dziewiętnastego wieku ustąpić nie 
może, żyjąc pod rządem liberalnjm, gdzie 
każdy jest równy w obee prawa, — przy­
tacza fakt, czyli raczej jakąś kaczkę dzien­
nikarską i z dziecinną naiwnością podaje 
za prawdę; bo przecież każdemu wiado­
mo, że Chińczycy nawet nie pokazują 
się ze swymi warkoczam’, a cóż dopiero 
Izraelita milioner z pierścieniami na ręku 
był z pejsami. Gdyby p. M. chciała była 
spojrzeć na to zdrowym rozsądkiem, toby 
była sama logicznie zauważyła, że to jest 
kaczka dziennikarska to zdarzenie w Sara- 
togu. Bo gdyby tak miało być na pra­
wdę, to trzebaby mieć bardzo złe wyo­
brażenie o wychowaniu w Ameryce.

Przytacza p. M., że Izraelici w War­
szawie i w innjch mis etach Polski, choć 
sami wykształceni, wydając Polskie pi­
sma, jak p. Lewental „Kłosy", p. Orgel­
brand „Tygodnik Powszechny", używają 
na redaktorów katolików,— to sama pani 
M. tym przytoczeniem dała broń przeciw 
śmiesznemu tradycyjnemu przesądowi, bo 
tu Izraelici pokazali, że mają mniej fa­
natyzmu od nas.

” Powiada polska tylko je-
dna przejęła $ lo8em Żydów, a każdy 
wie, jak się za wypłacili.

Na to odpwjem; my Polacy temu 
sami jesteśmy Wjnni bo gdybyśmy sami 
nie wstydzili d0 nagZych herbów przy­
bierać igły i ntki, mianej za coś tak upo­
karzającego Wsdług tradycyjnych przeko­
nań p. M., । nawet gdybyśmy pieprz 
przybrali, to )yńmy byli nie oddali w ich 
ręce przemysł; ale zamiast przypuścić 
Żydów do róv^yvb praw, woleliśmy po­
wodować się dziwną tradycyą, starając 
8'9 na każdyn kroku chcieć upokarzać 
i pokazywać wyższość. Przecież są 
i tu w Amerjoe Izraelici, zajmujący się 
tak samo przimy8łem, ale przypuszczeni 
do wspólnycl praw na równi z innymi 
obywatelami, gą użytecznymi mieszkań­
cami Ameryki.

Pani M. powiada: „iż ja, z zasadami 
chrześcijanki prawej, nie pomiatam nikim, 
nawet Izraelem" Czy ten ustęp jej nie 
jest faryzeusz^waki? Czy cała korespon- 
deneya nie jest naszpikowaną li tylko 
jadowitą złośliwością i gburowatością? 
Czy mają dowodzić miłości braterskiej te 
wyrazy: Igła z niezgoda zamin.t 

nosili. Albo to wyrażeniu: „caiujciu się 
z Berkami i Szmulami, aż trzeszczeć bę­
dzie w Chicago“ — czy to ma dowieść 
dobre wychowanie kobiety, która swym 
siostrom chce być mentorką ?

Nikt nie ubliży kobiecie na stanowi­
sku obywatelki, matki rodziny. Ale je­
żeli kobieta sama schodzi z tego stano­
wiska, które Wszechmocny jej naznaczył, 
i zamiast miłości i zgody, rzuca wyrazy 
niezgody i żółci złośliwej. —Tańskiej, 
Unickiej, Duchińskiej, Deotymie, nikt 
z pewnością nie uchybi, bo One zrozu- 
upały lub rozumieją swoje stanowisko.

Ale ta, która pod pokrywką wiary 
chrześcijańskiej chce wszystkich kąsać, 
musi być na to przegotowaną, że jaką 
kto bronią wojuje, od takiej ginie. Nie 
z takiej piersi płynie trucizna co wro­
gów truje.

Szan. Korespondentka chce się poka­
zać ze swoją erudycyą, bo mówi i o do­
ktrynach Hegla. Ti niestósowna cyta* 
cya daje powód do sądzenia, że albo nie 
czytała i nie ma pojęcia, jaką jest myśl 
Hegla, kiedy artykuł, na który odpowia­
da, nie tykał doktrjn Hegla. Słyszała, 
że dzwonią, ale nie wie, w którym ko­
ściele.

Co zaś do tego, że Korespondentka 
powiada: „Do tegoż więc przyszło, że 
nasze pisma Polskie odważają się drwić 
z Ojca ś", — odpowiadam: Jeżeli Kores­
pondentka nie rozumie, co to są drwiny, 
a co wyrażenie tylk* zdania, to lepiejby 
zrobiła, żeby milcząła. ...

Teraz nie pozostaje mi, jak tylko 
powiedzieć, że pani M. może sobie od­
powiadać ile zechce, lecz już odemnie 
nie będzie miała innej odpowiedzi, jak 
tylko pogardliwe milczenie.

Radziłbym jej tylko, że lepiej by 
zrobiła, gdyby raz na zawsze wyrzuciła 
pióro z ręki, które jej wcale nie przystoi, 
a trojaki z tego będzie pożytek, kiedy 
lubi się trzymać tradycyi, niech się we­
źmie do kądzieli, bo prababki nasze tym 
się bawiły. Pierwsze: ogół nie będzie 
zmuszony czytywać pisanych przez Nią 
gburowatych paszkwilów; drugie: dom 
na tem skorzysta, że rądle i inne naczy­
nia będą czyste, a na ostatek: że nie bę­
dzie sama sobie burzyć krwi.

Julian Lipiński.

Manitowoc Wis.
Odpowiedź

Pani Marytanie 
w Chicago

Szanowna Redakcyo !
Ponieważ jest za bardzo hojną pani 

Marytana w rozdawaniu swych uwag, 
przeto musiałbym się rozszerzyć gdybym 
chciał na wszystkie te grawamina błache 

' i śmieszne a do osób we Filadelfii zupeł-

^^“Jtóśowne wytknąć a ° P° 
lemiki prowadzić nie czuję s,ę >yc obo 
wiązanym, ponieważ one same już nie 
zdejmują z P- Marytany odpowiedzial­
ności, tem więcej, że pchnęła je na tory 
nikczemnej prywaty, tem więcej, że znaj- 
duiemy tam wszystko oprócz prawdziwe­
go patryotyzmu, tem jeszcze więcej, że 
sama skreśliła dokładny swój obraz we­
wnętrznego zepsucia a przytem pierzastej 
swej imaginacyi. Zdaje mi że to wy­
starcza na przekonanie, że jakie kto po­
siada przymioty takie czerpie ze swych 
wewnętrznych źródeł, a temi są choro­
bliwe jej wyskoki, najlekkomyślniejsze 
potwarze echem miotane na braci swych 
rodaków, którzy przeszli przez próby cza- 
au gdzie ich patryotyzm nie zadrżał tam 
nawet gdzie Bzk o życie, i dziś już pra­
wie z wybielałym włosem stoi z nich 
każdy niezachwiany jak sztandar służby 
publicznej, i dziś ich noga stoi zawsze 
tam, gdzie strona dobrych obywateli i 
mam mocną wiarę, że staną z ich prze­
konaniem u bram wieczności, — a czy to 
igłą czy innym uczciwym zarobkiem pra­
cują cha utrzymania swego życia aby nie 

m 7ia nikogo, to przeto nie 

sobie a nawet źle bym odpowiedział swo­
im polski n obowiązkom, gdybym tych 
wyskoków jakie sobie p. M. dozwoliła su­
rowo nie zganił i nie ostrzegł kogo nale­
ży. Jest to jeden dowód więcej, że tam 
był i jest zamiar niezachwiany wichrze­
nia, nie oskarżam ja tu p. Marytanę o 
złą wiarę i przewrotność, ale oskarżam 
ją przedewszystkiem o nieuctwo, 0 brak 
rozsądku i zastanowienia się, o rozbrat 
z loiką; ztąd namiętność bez względu na 
słuszność sprawy, ztąd zlewanie i mięsza- 
nie rzeczy bałamucące nawet sumienie, 
takim lichym nienaturalnym stylem złym 
smakiem dalekim od wszelkiej władzy 
szerszej i wszechstronnej a nawet i samo­
dzielnej myśli. Czyż takiem dojadaniem 
polemicznem pomaga się sprwa naszym? 
Czyż nie lepiej p. Lipiński jest użytecz­
niejszym igłą i nitką ludzkości, aniżeli 
takiem lichem piórem, którego by się ka­
żda Polka, matka, chrześcijanka powinna 
rumienić, bo czyż jest tam choć iskra 
miłości chrześcijańskiej, jest dużo miłości 
ale własnej. Dobrze rozumiem, że nie­
kiedy uwaga jako rada podana oświeca 
naród, gdyby się objawił lub zajaśniał 
tu podobny czyn, błogosławiłbym p. M. 
i pierwszy dałbym przykład mojej czci, 
ale tej publicznej cnoty, tej mądrości 
próżne oczekiwanie aby je z siebie wydo­
być mogła nasza sz. rodaczka. Dla cze­
go zalecać innym cnoty, kiedy przykładu 
dać sami nie chcemy ! Piszę ja to bez na­
miętności do osób przeciwnego obozu, a 
z jednaką czcią i miłością dla zasad, któ­
rych p. M. broni, ale czyż ta jest droga 
ratunku? Jedyną kotwicą ratunku jest o- 
drodzenie się moralne, powrót do skrom­
ności, do miłości Boga i Ojczyzny, do po­
szanowania braci. Na tem miejscu z tego 
punktu widzenia zapatrywać sie musimy 
jeżeli chcemy pozostać na tej wysokości, 
na której wypadki i położenie sprawy 
dzisiej nas stawiają. W końcu plwać i 
przekręcać nazwę Organu z wiązkowego 
a nawet obrzucać kałem cały Związek N. 
Pol., czyż jest to dyskrecyą szlachetnego 
serca ?

Jak każda potęga tak i Z. N. P. ma 
wiele nieprzyjaciół, a tem smutniejsze że 
pochodzą oni z tego serca, którym wro­
gowie się mają truć, ale to są ludzie bez 
Szerszych pojęć obywatelskich, ludzie 
bez wyrobionego obywatelskiego sumie­
nia, którzy nie umią się wznieść na to 
wyższe stanowisko, aby pojąć czem po­
winien być dla nas Z. N. P.; sądźcie 
jak chcecie jego działalność polityczną i 
publiczną, ale to pewne że ma on zawsze 
na celu coś wzniosłego, coś wyższego, 
coś wznoszącego się nad podobny poziom, 
który go nazywa oragacyą a braci swych 
i rodaków w niem zapisanych areopaga- 
gami, a tych którzy tchną ku temu pra­
wdziwą życzliwością,z wrzaskliwą gawie­
dzią, i te słowa mają płynąć z przy­
wiązania do swego ludu, w których zio­
nie jad, którym by jednem cięciem pra-

gnęli całemu światiTglowę uciąć. JakiF 
gwałt, jakiż rabunek, jaki* zamach na 
sławę braci, jakaż szkodliwa propagan­
da, i to ma reprezentować brać, na ob­
czyźnie ! Jest to nietylko nakaz patryoty- 
czny ale nakaz sumienia, odwoła ■ tę po 
twarz ponurą jako Eho ! W końcu io 
nor wkłada na p. M. ten obowiąze , 
jakiż nizki powód ku temu rozcietizewie 
niu. Trudno się dopatrzeć w korespon 
dencyi JA. z Filadelfii czegoś uwłaczają­
cego naszemu narodowi, a o p- M- słowa 
niebyło. Ze postawił nam za przjkła* 
ród Izraelski, a czyż nie święta prawda, 
czyż nie wzniosły przykład dla nas. 
historyi mamy tylko jeden przykład ol­
brzymiego wychodźctwa podobny pol­
skiemu, ale ratującego się zwyciezko. I* 
zraelici wyciągnęli rozproszeni na tułact* 
wo, ale społeczność ich była religijną, 
starzyzna związana religijnie i miłością 
braterską, a synagoga przedstawiała oj­
czyznę, dla tego 400 lat niewoli Babiloń­
skiej, 70 lat uciemiężenia w Egipcie, 40 
lat tułactwa w Arabii, nie zniżyło ale 
zahartowało ludność żydowską do tego 
stopi.ia, że ehorakter w ży lach zachował 
się aż do dni dzisie4 ' i dla tego nic 
ma wątpLwośul, uL naród nie miał 
kiedyś przyszłości. JL eipigrauya się
zmieniła w* religijnych i dla

a! w -a to $ie jest
przjMad dl nas ? ’ ? czy tylko ten je* 
<len?P. M. suk rvdówpo kryminałach 
lęKam się jy tam kogo więcej nie zna­
lazła..... a byłoby boleśniejszem dla nas 
wszystkich. Kończę i jeszcze raz proszę 
jako siostrę i rodaczkę aby takich wysko­
ków najkonieczniej unikać raczyła jako 
do obecnej chwili zupełnie nie stóso- 
wne.

Ludolub Konieczny.

Najnowsze wiadomości

EUROPA
Ziemie Polskie.

— 1’oznań. Wyczytujemy z gazet 
niemieckich, że 65 włości wynoszących 
38,202 hektary (hektar ma 200 czworo 
bocznych prętów) przeszło w posiadanie 
innych właścicieli. Z tej ilości przeszło 
z rąk niemieckich w niemieckich w nie­
mieckie napowrót 24,448 hektarów, 1884 
hektary z nimieckich w polskie ręce,4989 
hektarów z polskich w polskie napowrót 
a 7381 hektarów z rąk polskich w niemie­
ckie. Z tego wynika, że Niemcy w Po­
znań skiem nabyli 5487 hektarów ziemi 
więcej, aniżeli dotąd w posiadaniu mie­
li. Smutna to nowina, że coraz więcej 
ziemi ojczystej usuwa się z pod stóp pol­
skich, i czy to ma zmierzać do proroctwa 
Warnyhory, który nas zapewnia, że Pol* 
ska będzie znów wolną, wielką i potężną, 
ale mało będzie Polaków na polskiej zie­
mi ?!

— Budynek dyrekcyi celno prowin- 
cyonalny przy Wrocławskiej ulicy naby­
ło miasto Poznań, i chce przenieść tam 
zakład zastawny.

— Zbączyn. W Rojewie zabił w 
kłótni robotnik Mania gospodarza Mara- 
szka.

— W Gnieźnie zaczadziła się przez 
noc gazem familija fotografisty Pirsa. 
Zabiegi lekarskie zdołały docucić ojca i 
matkę, lecz 20 letnia córka padła ofiarą 
śmierci.

— Września. Familia sekretarza Gra- 
efer tak się na trychiny rozchorowała iż 
ona już umarła, a mąż z dziećmi nie o- 
biecują wielkiej nadziei życia.

Żnin. Znikłego woźnego poczty, na­
zwiskiem Sporny, przytrzymano z pienię­
dzmi skradzionymi na poczcie w Liver- 
polu, w Anglji, z kąd chciał do Amery­
ki czmychnąć.

— Tylża. W całej okolicy od Tylży 
aż do Memla (Kłajpeda) znajduje się 
7000 robotników bez pracy i utrzymania 
życia. Wystósowali oni piśmienną licznie 
podpisaną prośbę do prezydenta regen- 
cyi o pracę, ale pewnie im to nie wiele 
pomoże, bo prezydent pracy nie ma.

— Gdańsk. Przy pożarze tak zwa­
nych koszar kaszubskich, gdzie 13 fami- 
lij mieszkało, spaliły się 3 osoby, kilka 
osób odniosło rozmaite rany, a wszystkie 
te familie straciły swoje mienie. Przy ra­

towaniu odznaczył się adjutant od arty- 
leryi Muell^r» który sam 7 osób wyra­
tował.

__ W Chojnicach zawyrokowano na­
uczyciela Grabowskiego z Krojanek na 2 
i pół roku domu poprawy, ta nierządne 
obchodzenie się z uczennicami.

— Tuchola. W Radomsku żyj© mał­
żeństwo Konieczów’, które nie może się 
skarżyć na niebłogosła« ieństwo Boże, bo 
wydało już na świat 20 dzieci, a pomię­
dzy temi po trzy razy bliźnięta. Z tych 
20 błogosławieństwa fyje 17.

— W Trzemesznie spaliły się dwa 
domy przy ulicy Gnieźnieńskiej.

Wielka liry tan la.

— Londyn. Orędzie królowej An­
glji odczytane w obydwu izbach, wzy­
wające ściągnienie atmji regularnej i mi- 
licyi na czas nieograniczony, zmnożyło 
niedowierzano wyczekiwanie co to będzie, 
czy wojna czy pokój z Rosyą o Afgani­
stan w Azyi. A że i ministeryum wojny 
wydało ordery, ażeby rezerwy armij re­
gularnej i milicyi były gotowymi do słu­
żby zagranicznej, wic* - u — pą 
go zdania,Ro- 
syi nastąp- - Zapalone Mj 
przeciągają po u.wach, wołaja w-ay i 
wi -Osrki. I coudzają 
ich do najwięcej w7ul’, żc
Moskale na granicy Ar auO przybra­
li bardzo wyzywającą postać, a Afganiś- 
ci pałają za starciem się z nimi, oczeku­
jąc tylko chwili rozkazu i wojsk &ugielsJ 
kich. Chodzą nawet pogłoski, że M^ka. 
le zabili dwóch mierników z kompauji 
Peter Lumsdena.

Od wojny krymskiej nie było takiego 
wzburzenia i żądzy na wojnę jaka jest te­
raz w całej Anglji. Po składach broni, a* 
municyi i w przystaniach okrętowych za­
panował wielki ruch. Broń z Arsnału w 
Chatam wysłano już do Bombay. Jest to 
miasto na wyspie tegoż nazwiska w In- 
dyach przed Gangesem, własność Anglji: 
Zamówiono także do Bombaju 5 milionów 
naboi. Pięć okrętów „Merkury, Devasta- 
tion, Colossus, Bachante i Orontis," które 
już od kilku lat stały bezczynnie, szykują 
na gwałt do odpływu.

Jeżeli wojna ta stanie się nieuniknio­
ną w Azyi pomiędzy Angliją i Rosyą to 
wywrze ona nie mały wpływ na stosunki 
polityczne Europy, a na handlowe w A- 
meryce.

— Do Aldershot wysłano rozkaz 
ściągnienia-15 tysięcy żołnierzy do Indyi, 
a z Woolwich wypłynęła już baterya kon­
nej artyleryi. Rząd z Birma wysłał 1000 
wielbłądów do Indyi i skupują jeszcze 
więcej, które mają być użyte do przepra­
wy wojska na granicę Afgamstanu i Ro. 
syi.

— W, Birmingham, mieście fabrycz- 
nem w Anglji zamówiono tysiące karabi­
nów i rewolwerów, nad któremi pracują 
po fabrykach dniem i nocą, by co Spiesz­
niej wysłać je do Indyi.

Francyja.

— Paryż. Nadeszła wiadomość, że 
Chińczycy zmierzają na miasto DongDang 
a jenerał Negrier podążył na ich odpar­
cie i zdobył pierwszą liniją obozu chiń­
skiego pod Bang Bo, ale gdy następnego 
dnia ponowił atak musiał, po wystrzela­
niu wszelkich naboi cofnąć się przed 
przeważną liczbą Chińczyków do Dong 
Dang ze stratą 200 ludzi. To zaniepoko- 
koiło izby, które winią rząd, że wysłał 
za mało wojska, lecz Ferry odpowiedział, 
że rozporządzono już posiłkami, które 
dotykają do Lang Son i że jedna prze­
grana nie przegrywa wojny, i że rząd 
liczy na dzielność wysłanych wodzow.

— Cztery tysiące posiłków już wesz­
ło do Dong Dang, a z tymi ma jenerał 
Negrier 10,000 wojska. Nie wielka to 
liczba naprzeciw 140 tysięcy chińczyków, 
którzy mają stać w nie wielkiem oddale­
niu, i będzie musiała cudów waleczności 
pokazać na ich pobicie.

— W Paryżu wielkie wzburzenie o 
przegraną pod Lanson, naprzeciw mini- 
steryum, które zrezygnowało. Wojnę Chi­
nom wypowiedziano stanowczo, uradzo­
no kosztów na wojnę 200 milionów fr. i 
wysłanie 50 tysięcy wojska. Papiery spa­
dły z 90 na 76.

Z kim sie ożenite
syn pana majstra?

OBRAZEK MIEJSKI

— Oho! cóź to dziś za święto? żywo zapytał 
zdziwiony taką gościnnością żołnierz. — Wypiję z 
całą chęcią, ale pani coś wyglądasz, jakbyś chciała 
swoich przyjaciół w kieliszku utopić.

— Głupi jesteś, wachmistrzu. Siadaj i pij! — 
odpowiedziała gospodyni.

Wachmistrz głupi nie był, ale się. jakoś nie 
obraził na nią, przysiadł się ku niej i pili do siebie 
wesoło.

Jj: ?*
*

Tymczasem pan Szymon Ciźemski idzie sobie 
coraz dalej, i kiedy niekiedy ustami porusza, jak­
by coś mówił, Może to on sobie układa w myśli, 
co ma mówić za nhwilę? A może pacierz odma­
wia? Oj chyba się modlił w drodze, polecając Bogu 
przyszłość jedynaka.

W tem obija mu się nagle o uszy jakiś 
dźwięk. Nie, nie dźwięk, ale głośne bębnienie na 
fortepianie. To panna Agnieszka wygrywa z sza­
lonej radości jakiegoś marsza weselnego.

Pan Szymon usłyszawszy to, lepiej sobie 
czapkę na uszy nacisnął. Kiedy już dochodził do 
bramy, panna Agnieszka, choć bokiem do okna 
siedziała, widziała go doskonale w lusterku, co 
naprzeciwko niej stało. Spodziewając się, że już 
do jej mieszkania oczekiwany gość skręca, z ta­
kim zapałem uderzyła w klawisze, że aż dwie stro­
ny z żałośnym jękiem pękły.

— Chwała Tobie, Panie, żeś od tych pękają­
cych strun dom mój i naszą starość uchronił! — 
mruknął do siebie na ulicy pan Ciźemski, i jakoś 

e chcący spojrzał w bok. Przez bramę zobaczył 

na podwórku starością, smutkiem i pracą pochy­
loną kobietę. Była to matka panny Agnieszki, za­
jęta skubaniem chudego kurczaka, którego przed 
paru godzinami zarżnięto, aby mieć czem ugościć 
przyszłego teścia córki. — Biedny kurczak! nie­
doszłe swaty życiem przypłacił.

❖ . ❖ *
Pan Szymon Ciźemski minąwszy tę bramę 

szedł dalej w stronę domu, gdzie panna Dorota 
mieszkała. Nie było już tam żadnego hałasu.

Panienka siedziała poważnie, spokojnie, jak 
przystoji takiej wykształconej i mądrej. Przed nią 
na ogromnym stole było kilka książek rozrzuco­
nych. Przepisywała właśnie z jednej z tych ksią­
żek coś bardzo mądrego. Ale prawdę powiedzia­
wszy, nie myślała wcale o tej swojej robocie, tylko 
był jej wtenczas w głowie ładny Antoś Ciźemski, 
którego sędziwy ojciec właśnie ku domowi pana 
Mądrzalskiego się zbliżył. W przyległym pokoju 
stała na czatach służącą, Kaśka, aby dać znać pa- 

. nience, jak pan Szymon do bramy wejdzie. — 
Sama Dorota chciała ojcu sprawić niespodziankę, 
więc o niczem mu nie mówiła zawczasu. Pan 
Mądrzalski dziwił się tylko, że córka, co zawsze 
tak pilnie czyta lub pisze, dziś ciągle ogląda się na 
bok i już trzeci raz kapnęło jej z pióra na papier 
tak, że atrament piaskiem musiała zasypywać.

Za chwilę Weszła Kaśka z kwaśną miną — 
i kiwaniem głowy oraz rękami dała znać panience, 
źe coś złego się stało. Ojciec spostrzegłszy te 
dziwne i tajemnicze znaki, pomyślał sobie, źe chy­
ba coś niedobrego musiało się przytrafić w gospo­
darstwie domowem. Jednakże udał, źa nic nie 
widzi, bo bał się, żeby baby nie dobierały się do 
jego kieszeni, jak to zawsze po każdej szkodzie 
w domu bywało, Kobietom się coś zepsuje w 
gospodarstwie domojyem, a gospodarz musi zawsze 
pieniędzmi ich stratę wetować.

To też do dziś dnia nie wie pan Mądrzalski, 

jaki to zawód w owej chwili spotkał jego córkę, 
jak rozwiały się jej nadzieje, gdy pan Szymon Ci- 
żemski, ominąwszy ich dom, dalej podążał,

* *

Na samym końcu miasteczka stał domek ma­
lutki, ocieniony staremi lipami. Było jednak w 
tym domku miejsca dosyć, bo każda rzecz stała 
w porządku na swojem miejscu, i z każdego naj­
mniejszego kącika umiano korzystać. W domku 
były dwie izby i kuchenka, od ulicy kawałek 
ogrodu, a od tyłu małe podwórko z obórką i kur­
nikiem. Ogród, otoczony żywopłotem ze świer­
ków i dzikich róż, miał furtkę na kłódkę zam­
kniętą. Przed domem w cieniu lip stała ławeczka. 
Wszystko było schludne, z wielkiem utrzymywane 
staraniem i nęciło ku sobie wzrok przechodnia. 
Każdy, kto tu oczy zwrócił, myślał w duszy, źe 
tu i praca i błogosławieństwo Boże być musi.

Wiekiem pochylona ale nie przygnębiona 
staruszka siedziała na ławce pod lipą, robiąc poń­
czochę. Tuż przy niej ładna, młoda dziewczyna 
sypała ziarno kurom. U nóg jej leżał czarny pies 
i spoglądał z pogardą na krzykliwe ptactwo wie­
czerzą zajęte. Tuż kolo psa siedział biały kot. 
Widocznie wszystko tu żyło w zgodzie: pies 
z kotem, kot z kurami, jedno drugiemu krzywdy 
nie robiło.

— Ja ci zawsze mówię, moja Marysiu — ode­
zwała się stara Sebastyanowa — źe gdyby nie 
nasza poczciwa krówka i nie te kury, to byś ty 
się zapracowała. Trzeba, żeby obora i kurnik jeść 
wołały, aby ciebie od tego kołowrotka oderwać.

— A burek i kotuś? — odrzekła wesoło dziew­
czyna — wszak i z niemi popieścić się trzeba. Oj! 
babciu, marnuję ja nie jednę godzinę z tym na­
szym dobytkiem.

— Temci lepiej, moje dziecko, tem lepiej! 
Jesteś młoda, potrzeba ci ruchu, żebyś była 
zdrowa na ciele i na duszy. Wczoraj wyjrzałam 

oknem o piątej rano i widziałam, jakeś już przędła 
a wszędzie koło naszej gospodarki był prządek 
zrobiony! Musiałaś chyba wstać o trzeciej, żeby 
wszystkiemu podołać! Zamęczysz się Marysiu, i 
tyle będzie!

— A któż mnie do tej pracy przyuczył, jeśli nie 
babcia! Kiedy byłam mała, to kto pracował dniem 
i nocą, dużo więcej niźli ja teraz pracuję, aby 
długi ojca spłacić i z biedy nas wydobyć, i mnie 
wychować, i ten tu nasz kochany domek nająć a 
potem na własność go kupić?

— Już to co do kupna domu, to nie moja w 
tem zasługa. Jeszcze dotąd jakby słyszę twój 
krzyk z radości, kiedyś się dowiedziała, że tkacz 
z Tarnowa zamawia sobie zgóry całą przędzę, któ­
rą mu tylko dostarczyć będziesz mogła, a do listu 
dołączył pieniądze na zadatek. Przecież od tego 
nasz dostatek się zaczął!

— Oj! com krzyknęła, tom krzyknęła! Zdaje mi 
się nawet, że gdyby ten tkacz nie był krościaty, to- 
bymgo była uściskała z wdzięczności., A pamięta 
babcia ten dzień (było to właśnie na Święty Józef 
w babci mieniny), kiedy to spłaciwszy ostatni ta­
lar długu, zaczęłyśmy składać dziesiątki do skar­
bonki?

— A jakże, pamiętam, pamiętam. Skakałaś 
jak koza po pokoju; Burek myślał, żeś oszalała. 
Albo ten dzień znowu, kiedy kupiłyśmy ten do­
mek! Dobrześ tę naszą chałupinę przezwała .Po- 
cieszką!” ’’

Kiedy tak babka z- wnuczką gawędziły Bu 
rek jakoś zaczął warczeć. ’
, — 2obacz-no, Maryś, kto tam idzie. Może 
ksiądz wikary, bo mi obiecały tych dniach pX! 
mesć parę książek. p

-- Nie, babciu, to nie ksiądz wikary. Zdaie sie 
źe to pan Ciźemski. aa^e sl<*’
iesro ^nv°^eSZCZe właśnie interes do

Poskoczyła Marysia gościowi furtkę otwo­

rzyć.
Burek chciał szczekać, ale mu staruszka nie 

pozwoliła. Musiał zrozumieć znak przez nią dany, 
bo poszedł spokojnie położyć się pod ławkę.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!_  
rzekł wchodząc do ogródka pan Szymon.

?sa wieki wieków Amen. Jak się macie, 
panie Szymonie? — i to mówiąc wstała staruszka, 
by gościa uprzejmie powitać.

Zawsze tu u was widzę zielono, świeżo, cie­
nisto, nawet wtenczas, jak słońce srogo wszędzie 
dopieka. . .

Siadajcież więc, panie Szymonie, kiedy wam 
tu dobrze i wypocznijcie!

Marysia tymczasem spędziwszy kury do kur­
nika, wbiegła na chwilę do domu.

1 an Ciźemski rozsiadł się wygodnie na ławce 
i czapkę położywszy przy sobie, oczami śledził od­
chodzącą dziewczynę.

— Miłe też to dziewczę, ta wasza Marysia; jak 
różyczka świeża, wesoła zawsze. Ludziom rada, 
musi i Bogu być miła.

— Bóg mi ją taką dobrą dał i dopomógł odcho­
wać. Jemu niech za to będzie chwała! — odrzekła 
staruszka.

Bobrze mówicie, pani Sebastyanowa, dobrze 
mówicie, Jemu chwała; ale i wam się też coś na- 
leży, żeście tego daru Bożego nie popsuli.

— Żadnej w tem nie miałam zasługi. Wszakci 
to największa pociecha mego życia, ta moja 
wnuczka! Gdyby nie ona, to downo by mnie już 
były smutki i troski wtrąciły do grobu. Ona mi 
odwagi dodawała, ona uo życia przywiązała, a 
teraz, na starość, kiedym już tyle nieszczęść P^' 
żyła, ona mi daje szczęście, spokój, swobodę. 
Wdzięczna też Bogu jestem z głębi udszy, mi 
taką pociechę dał nad grobem.

— Szczęśliwy będzie ten, co waszą Marysię za 
żonę pojmie — przerwał staruszce pan Szymon.

— Pewnie że szczęśliwy by był, ale do tego nie



A natro-Węgry

WUd|ń. Telegraficzne wklei donio­
sły że w ostatnich 30 dniach * bankruto­
wało 5 największych handli herbaty i cu­
kru, na Itt milionów rubli. Bankierzy 
tak rządowi jako te i i prywatni lamią 
•obie głowy na wymyślenie środka, jak­
by dalszym bankructwom zapobiedz.

— Barona Potier des Echelro z jene- . - 
raluego sztabu przy aresztowano o zdra­
dę stanu. Miał on sprzedać plany fortec 
z południowych granic jakiejś agencyi I TTME-..

sza, że Rosy a zbroi się do wojny, lecz 
gazetom nie wolno o tem nic pisać.

— Umarł kardynał Hzwarcenberg.
^arwin- W kopalni węgla w po- 

bliśu Cieszyna na Szlazku zaszło wielkie 
nieszczęście przez wybuchowe zapalenie 
się podziemnych gazów. W sztolni lej 
znajdowało się natenczas przy pracy prze­
szło sto ludzi, z których pewnie ani je­
den nie uszedł . śyciem. Kopalnie te na 
leżą po części do arcyksięcia Albrechta i 
po cseżci do hrabiego Henryka I.ańsh

4. <’ ’ 'ry ka.

Libenad,'Ban Salvador Woj- 
_lka Niuua^ąj • Hasi ^SaKailot1*!, jwś się 

ścierają s wojskiem Guatymaty i Hondu­
rasu. San Sahador, Niuaragua i Costa 

Ellica połączyły się naprzeciw Barriosowi 
a Guatymaly i tegoś wspólnikowi z Bon- 
Jpasu. San Salvador wyseta całą swoją 
armiją, Nicarogua 4000 a Costa Rica 2000 
kołnierzy i ta ostatnia rzeczpospolita łoży 
na koszta wojny sto tysięcy doi.

-----------*------------

AMERYKA.
Milwaukee. Jak każda gazeta tak 

tek | Herold w Milwaukęe, gazeta nie­
miecka, rozwodzi swoje zapatrywanie 
nad mokebną wojną Anglij z Rosją o 
Afganistan w Azyj, oraz nad skutkami 
jakie ta wojna wydać może. Pomijamy 
inne jej zapatrywania, które, i jakie z rzą­
dów mogłyby się do tej wojny wmięszać 
lub na zażegnanie jej wpłynąć, i o to tyl­
ko potrącimy, że zdaniem Herolda jedyny 
Bismarck, choć w ostatniej jnż godzinie, 
jeszcze temu zapobiedz może; — ale — 
ale, zważywszy jak niebezpiecznym jest 
taki sąsiad dla Niemiec jak Rosya, która 
i ku zachodowi rozpierać się pragnie i 
pokojowi europejskiemu wciąż grozi, więc 
nie powinien tego Bismark czynić, tylko 
korzystać z obecnej najpomyślniejszej 
pory, połączyć się z Angliją i Turcyą i 
wypchnąć Moskwę zupełnie z Europy. 
Przez co powróciłyb się Niemcom pro- 
wineye wschodnie, nadbałtyckie. W swej 
łaskawości mówi dalej, jako przedmurze 
naprzeciw Moskwie powinienby Bismarck 
utworzyć półniezależne królestwo polskie 

w pod wicekrólem z niemieckich książąt, a 
przy tarł by pazury carowi na grabi erze w 
sachodzie i otworzyłby Niemcom drogę 
handlową na wschód i południe, bardzo 
dla nich donośną.

W tem ma wielką racyą że grabieżcę 
azyatyckiego pozbyłaby Europa, ale naj- 
więksaym grabieżcą słałyby się Niemcy w 
sercu Europy. To już tylko dla grabieży 
każę Herold Bismarckowi rzucić się na 
dawnego najlepszego przyjaciela, boć to 
polityka 19go wieku. Inaczej postąpił so­
bie Jan III oswobodziwszy Niemcy przed 
jarzmem turcckiem. Na wyparcie Moskala 
zgoda, ale co mi za łaska u pańskiego 
Jaśka, tworzy on półniezależne królestw^ 
polskie i to pod księciem niemieckim, 
jako wicekrólem, a więc to Niemcy tylko 
do niezależności stworzeni, Polacy zaś 
mają stać się ich knechtami na obronę ich 
granic przed Moskalem. Nie ma co mówić 
piękna życzliwość ludu chrześciajanskiego 
naprzeciw swemu bliźniemu, ale nie ma 
się też i czemu dziwić kiedy mówi Herold, 
że powróciłyby się Niemcom prowinoye 
wschodnie nadbałtyckie. Powróciłyby się, 
a my zapytujemy się kiedy to one do 
Niemiec należały? Tak samo powiedziliby 
później i o Polsce, że trzeba jej zabrać [i 
wicekróla i pólwolność, bo ona należy 
do Niemiec a do wolności nie stworzona 
wcale.

Przed taką łaską trzeba się nam mieć 
na baczności, ażebyśmy nie popadli z

awzeza po<l rynnę Men*leżynam pójś<T 
ślepo na ten lep, »!• oszczędzać krwi na­
szej i mienia na przypadek takiej wojny 
i odczekać raczej co z chaosu takiej wojny 
wypłynie, czy inni mocarze, w myśl He­
rolda, na ten rozrost Niemiec przez gra­
bieże więcej ziem w Europie spokojnie 
dozwolą, Inb czy też inny przewrót wspo- 
łeczeństwie nie położy końca wszelkim 
grabieżom tych, co się piszą z Bożej łaski, 
a z woli szatańskiej gospodarzą.

Obory wiose.nne w Milwaukee 
na rajców, supervisorów, na sędziów po­
koju i na konsteblów nastąpią już w przy­
szły Wtorek, dnia 7go kwietnia. Pewnych 
kandydatów jeszcze nie ma, gdyż jedna 
partya ociąga się z nominacyą na drugą, 
by potem silniejszego kandydata stawić 
naprzeciw. Ale ubiegań się jest bardzo 
wiele. W naszych — 11 i 12 tej Wardzie 
po kilku nawet kandydatów z partyi de­
mokratycznej chce lecieć, nie zważają* na 
to, że w rozdwojeniu takiem wszyscy 
przelctą a przeciwnikowi obór ułatwią._  
Jest nietylko chciwość, u supervisorów 
którzy pobierają pensyą, ale i wielki nie- 
rozum, że jeden drugiemu ustąpić nie 
chce; a brudnie nawet jest u tych co 
dawniej zarzekali że ustąpią a teraz swoje * 
słowa obracają w,niwecz. Obywatele wy­
borcy powinni z tego powziąć tę naukę, 
że takim oo słowo nietrzymają głosu da­
wać nie pu winni/ bo inalofWbźeFpo nich 
i w radzie spodziewać się nie można.

Jeszcze gorsz tui złem jest to, że zna­
lazło się i ukie indywiduum co chce le­
cieć ua rajcę tylko dla tego, ażeby 
demokratyczne głosy polskie rozerwać i 
ułatwić przejście przeciwnikowi. Takiemu 
niech głosu nikt nie daje.

— Jakiś niewiadomy właściciel za- 
rządał z kasy miejskiej procent od 8000 
listów zastawnych, wydanych w r. 1873, 
a procent ten czyni $7000. Z akt nie 
można dojść kiedy i komu te listy były 
sprzedane, więc musiał je który z byłych 
w tych 11 latach urzędników zkraść, ale 
który? — może się i wyda.

— Chicago. Fabryka peklowiny Ar- 
moura odebrała zamówienie od rządu 
angielskiego na 5,400,000 blaszanek 
mięsa, a N. K. Fairbank Canning Co. na 
6,000,000 funtów peklowiny zwyczajny 
i w puszkach. Obydwie te kompanije pra­
cują nad tem zamówieniem dzień i noc. 
Tuż za pierwszem zamówieniem nadeszło 
z ministerium angielskiego drugie, na 
8000 pudeł mięsa w puszkach. Dalsze za­
mówienia 10,000 pudeł nie mogły fabryki 
te przyjąć, bo czas odstawy za krótki 
ażeby nawet i wszystkie fabryki w Chi­
cago razem mogły to wypełnić.

Zamówienia te można odnieść do 
pogłosek o wojnie Anglij z Rosyą, co je­
żeli z pewnością nastąpi, to przysporzy w 
Ameryce ludziom pracy.

W Buffalo N. Y. zniszczył pożar 
25go t. m. Halę muzyki i kościół kato­
licki Śgo Ludwika Szkodę ztąd wynikłą 
obliczają na 300,000 doi. Zycie straciło 
przy tem dwoje ludzi, stróż wieżowy i 
strażak, a trzech innych strażaków, wy­
szło ze znacznemi poronieniami.

— Detroit. Dnia 27 go powstał ogień 
na przedmieściu Rougville w suszarni 
Michigan Carbon i rozszerzył się tak 
groźnie po całej fabryce że zażądano po­
mocy z Detrot, lecz i to już nie na wiele 
się zdało Fabryka zgorzała do szczętu, 
a szkoda wynikła ma dochodzić pół mi­
liona dolarów. Zatrudniała ona nocą i 
dniemi 200 ludzi a obracała rocznie. 
6,000,000.

W Toledo O. przy aresztowano dwóch 
fałszerzy pieniędy, niejakiego MiteheFa 
i Doruey, W pomięszkaniach ich znale­
ziono narzędzia do robienia dolarów i 
kilkanaście sztuk już podrobionych.

W ubiegłą sobotę spaliła się fabryka 
mebli Farringtona przy ulicy Cedar 6 i 
7ej, z szkodą $350,000.

W niedzielę na wieczór wyrządził 
mniejszy ogień pod Nrem 207 Grand Aye. 
szkody na $600.

— W Nowym Yorku spaliła się li­
tografia Schumachra i Etlingera, przy 
Blecker ul. Szkoda wynosi 350,000 doi.

W północno zachodniej Canadzie w 
Manitobie powstali tak zwani mięszań- 
cy, to jest biali pochodzenia z Indyan. 
dowodzi nimi niejaki Kieł, syn francuz- 
kiego kanadyjczyka. Ma on pod swoją 
komendą 1500 ludzi najwięcej kanadyj­
skich i indyjańskich mięszańców. Chodzi

im o odebranie ziemi, którą rząd angieK 
•ki rozdał spekulantom i monopolistem 

wschodu.
Jeżeliby Irlandczycy pokusili się te­

raz wywrzeć zarzekaną zemstę, nawarzy­
liby Anglji kwaśnego piwu, którego by 
pewnie przy grożącej wojnie z Rosyją 
nie byli wstanie wypić.

Baczność Wiarusy!
Tow. Br. Pom. Odddziału Jenerała 

Langiewiewicza odbyło swe kwartalne 
posiedzenie dnia 5go Maroa 85 r. w swej 
głównej kwaterze pod Nr. 193 Druga ul. 
Posiedzenie zostało otwarte przez wice­
prezydenta A. Kowalewskiego. Czterech 
nowych członków zostało przyjętych, a 
dwóch nowych przedstawionych. Człon­
kowie zrobili wniosek aby na dobro Tow. 
urządzono Bal. Wniosek był od ogółu 
przyjęty. Bal wyżej wymienionego Tow. 
odbędzie się dnia 18 Kwietnia 85 r. w 
Sobotę, w głównej kwaterze Oddziału 
Jenerała Langiewicza, pod No. 193 Dru­
ga ul. Początek o g. 8ej wieesorem. Sz. 
Polska i Słowiańską publiczność uprzej­
mie zaprasza Komitet.

Dochodu z podatków i wstę­
pnego wpłynęło do rąk kasy jem 
Jana Patrzykowgkiego summa $ 69.38 

Z tych oddano do Citysen
Savings Bank < 50,00

Rozchodu 9,25
Pozostaje w rękach kasyera 10,13

Komisy a nadzorcza:
W. Owasek, 

Huzarek, 
Wojciński.

Tania i przyjemna
Wycieczka do Europy.

Czesi zamieszkali w Ameryce posta. 
nowili w celu odwiedzenia Teatru Naro­
dowego w Pradze, urządzić wycieczkę, 
zapraszając do współudziału Polaków, 
i ustanowili niżej podpisanego, jako za­
stępcę Komitetu Centralnego w sprawach 
tyczących się Polaków.

Przekonawszy się dostatecznie, że 
wycieczka ta nie jest urządzoną, ażeby 
przy tem zrobić jakiśkolwiek interes, 
lecz mająca cel czysto tylko naredowy, 
postanowiłem Komitetowi centralnemu 
przyjść w pomoc i w sprawach tych po­
między Polakami a tymże Komitetem po­
średniczyć.

Wycieczka ta wyruszy 21go Maja z 
Chicago (godzinę później będę mógł o- 
znaczyć) i kosztować będzie: Kolej z Chi­
cago do New Yorku I klasą, przejazd 
okrętem ligą kajutą do Hamurga i tą 
samą drogą z powrotem $ 53,00, (dzieci 
niżej lat dwunastu połowę). Każdy po­
dróżny winien się tylko w dekę do przy­
krycia na okręcie zaopatrzyć. Bilety te 
są ważne jeden rok i można wrócić któ- 
remkolwiek okrętem. Statek jest wyna­
jęty przez Czechów i nikt inny biletu 
dostać nie może, jak tylko uczestnicy 
tej wycieczki i oprócz Czechów tylko 
Polacy.

Przy zamówieniu sobie przejazdu win­
ne być $ 8 za każdą dorosłą osobę, a 
$ 4 za każde dziecko niżej lat 12, jako 
zadatek przesłane, reszta zaś w Chicago 
przed odjazdem zapłacone.

Sposobność ta jest tak tanią, zważy­
wszy, że jadąc pod pokładem, nic pra­
wie taniej nie wypadnie, pomimo że wy­
żywienie dość liche i niewygody noclegu 
trzeba ponosić, że pewno wielu, którzy 
tego lata swoich w Europie odwiedzić 
zamyślają, ze sposobności tej korzystać^ 
będą.

Po wszelkie bliższe informacye, któ­
re na każde zapytanie chętnie udzielić 
jestem gotów, proszę adresować:

I. JF. Morgenstern.
378. BI. Isl. Ave

Ublcago, znany jako doory muzyk, ob. 
Antoni Małłek, powziął z>mjar wydania 
wszystkich pieśni narodowych w zeszy­
tach, które podług wykorzenia ich od 
czasu do czasu wychodzić będą.

Pierwszy zeszyt mająt pod ręką> wi. 
dzimy, że ob. Malikowi gównie ua tem 
zależy, ażeby mianowicie nuty były ka­
żdemu zrozumiale, gdyż nie postąpił so­
bie podług zwykłej reguły pisania nut, 
to jest umieszczać po kila głosów na 
jednej linii, lecz każdy g|0H osobno, co 
naszym dyletantom pewno bardzo będzie 
użytecznem i przyjemnej. Wykonanie 
nie zostawia nic do życzejia, a cena jest 
tak nizką, gdyż tylko c. 25 za zeszyt, 
że pewno każdy zauważy, ii nakladzcy 
nie zależy na zrobieniu interesu, lecz jako 
miłośnik melodyi naszych staro się i w 
innych tę miłość wzbudzić i pieśni nasze 
narodowe, o ile się da, rozpowszechnić.

Pierwszy zeszyt zawiera: 1) Bożo coś 
Polskę, 2) Dzwon Zygmunta, 3) Toast: 
Niech żyje nam! 4) Przyszłość Słowian, 
5) Marsz Żuawów.

Drugi zeszyt również niebawem ma 
wyjść. Ktoby sobie życzył pieśni tych 

i nabyć, niech sięylaskaw ie do samego na- 
; kladcy pod Nr. 540 Noble Btr. Chicago 
i Ilia, zgloei.

W chwili zamknięcia formy nadssed! 
już drugi zeszyt, zawierający: 1) Z. dy­
mem pożarów, 2; Or»ei oiały, 3) Poże- 

I gnanie Czaj4 Herolda, 4) Ułan, 5) Co 
nasze odbierzcm.

Starzyński, Mikołaj Andrzejewski, M. Budzlak, 
sekr. Sobieiiński.

w Inowrocławiu: H. Durski, Jan 
Olszanowski, Th. Graczyk z Buduiczaków, 
Woje. Gawroński.

w Krotoezyuie: Jak. Tabacznik, Win* 
Tomaszewski, Kóz. Leczykiewicz, Fr. Tyle- 
wicz, Maryja Łosińska.

w INukle: Fr. Jagodziński.
w Ostrowie: Józ. Chlasta, Maryja 

Kokotek.
W Rogoźnie: Ignacy Mcchliński, Kaz. 

Szymański, Józ. Duszyński.
w Pile: M. Matach, G. Wójtowski.
w WąfrŹWCIt Kazim. Majewski, pani 

Myszka, Woje. Lempiński, K. Bętkowska.

W 
w

w

pleszewie: Stan. Kucharski. 
Sowinach: Magd. Sawarzyńaku. 
Okoln: p. Wożniak z Chojnackich 
Wrześni: W. Zdanowski.
Zagajewicach: Ant. Tabaczyński. 
Królewcu: Agata Felka, Marusze-

wski, inżynier Patrzek.
w Olsztynie: G. Kucharzewski.
w Lycku: wd. H. Jagiełło.
w Nhlborku : K. Mallek , 

Duchna.
W Rastenburgu : Maryja 

wska, W. Malińska.

E. Chr.

Kowale-

w TylZy: p. Milinowski, Jan Macharski, 
w Mikach: naucz. J. Kruszewski.
w Ronczkach: wd. Tońska.
w Schoenbruck: Mat. Kowalewski.
w Wierzbach; wd. Kamińska.
W Gdańsku: C. Wilatowski, T. Szac- 

kowski, Fr. Dumbrowski, H. Tomkowski, Jul.
(>Jabłoński, T. KubneitL

w Tczewie: Franc. Kra: u M. Ra-

Towarzystwom
Narodowym a mianowicie Śpiewu 

również i każdemu Polakowi pewno bę­
dzie przyjemną wiadomością, że nauczy­
ciel szkoły przy kościele Św. Trójcy w

Proniiny się zgłosić.
W skutek rezygnacyi dotychczaso­

wego Redaktora Organn Zw. Nar. Pul. 
,,Zgodu“ ob. I. Weńdzińskiego, wzywa­
my wszystkich zdolnych do redagowania 
tegoż pisma, obywateli mających zamiar 
objęcia tej czynności, ażeby raczyli zgło­
sić się piśmiennie do Zarządu Stów. A- 
keyonnryuszy Zgody w Chicago.

Wszelkie podania winny być własno­
ręczne i najdalej do 1 Maju rb. złożone.

Jako główne warunki są, stósowne 
wykształcenie w języku polskim i dosta­
teczna znajomość w języku krajowym.

Zarząd Stów. Akcyonaryuszy ,Zgoda* 
M. Kucera prezydent, 
J. N. Morgenstern Sekr.

3i8. Bluo Island Ave. Chicago 111.

Baczność Wiarusy!
Oddziału Jenerała Langiewicza nad­

zwyczajne posiedzenie i ćwiczenie Woj­
skowe odbędzie się d. 28 Kwietnia w So­
botę wieczorem o 8mej godzinie pod No. 
193 Druga ul. Każdy członek winien się 
stawić w naszym narodowym komplet­
nym uniformie. Za rozporządzeniem Ka­
pitana

Jana Patrzykowskiego.

Polski w Ameryce
urządza na dniu

7go Kwietnia lSS5go r«

NEW YORKU 
w sali „Hamburger Hall“ 

176 East 3cia ul.
Przedstawienie komedyi konkursowej

„PAN DAMAZY”
w 4ch aktach J. Bliżińskiego.

Początek o godzinie 7ą wieczorem
Po Przedstawieniu Łoterya 

Fantowa na dochód Kościoła 
Polskiego w Nowym Yorku i 

IB T j narodowy.
Bliższe szczegóły ogłaszają afisze.
Do licznego współudziału zapasza 

Szanownych Rodaków i Rodaczki

Komitet.
Niżej podpisany Komitet Kościelny 

obrony na posiedzeniu parafialnein Koś­
cioła Śgo Stanisława Biskupa na dniu 23 
Marca rb:

Józef Piszczek wiceprezyd.
Jan Cicbacki sekret. I.
Jan Gawin sekret. 2.
Jan Wawrzyoiakowski kasy er.

Rada gospodarcza:
1. Fr. Czech orski,
2. Mich. Mazur,
3. Fr. Ziarnek,
4. Fr. Głysz,
5. Antoni Danielski.

Doz órc y szkoły:
Ant. Rożewski,
Maciej Warras,
Kaz. Rozmarynowski

wzywa Parafian, lżeby z wszelki ni inte. 
resami do niego się zgłaszali.

Zapozwy
po spadkobierstwa.

Do Gdańska: po Maryi Kommann z Nity- 
kowskich.

Do Środy: po Tekli Kijeńskiej ze Siuckich 
z Guitów. |

Zapozwy
by nie zostali uznani za zmarłych.

Do Kartuz: Igiacy Kurowski z Cuków.
Do Trzemeszna: Magd. Domańska z Stró- 

iewskich z Renkawozynka, — Dukasz Sem- 
plowicz z Czewujewa.

Wnioski o rozwód.
Budziszyn w Górn. Ślązku: Ch. Kowalska 

naprzeciw Kar. Kowalskiemu.
Wągrowiec: A. Pudalik z Koralewskich 

naprzeciw Wlad. Pudalik.

U marli.
w San Reno pod Niceą, we Włoszech: 

Józef Chelmicki, ob. znany, gospodarz i pi­
sarz, z pow. Rypińskiego.

w Lublinie: Ferd. Sierzputewski.
w Poznańskiem: Alei. hr. Potworo­

wski, wiaść. Paręczów.
Na Wołyniu: Tytus Łochowski.
w Wieliczce: ks Zygm. Gollian, sła­

wny kaznodzieja.
w Berlinie: kraw. Damkiewicz, wd. 

Jelonek, kraw. Nachumowicz, szmukl. Milo- 
stowski, wd. Czyżewska, ślos. Bartoszewski, 
kup. Jarosławski, kraw. Buchał, pani Pitczak.

w Poznaniu: Maryja Golińska, Jan 
Obst, Ant. Lubińska, Kat. Świniarska, Woje. 
Grzeszkowiak, kup. L. Brocki, Mat. Szcze­
paniak, Jan Bartkowiak, wd. F. Ciesielska, 
Józ. Pomorski, W. Jankowski, J. Centowski, 
M. Gładysz, Anna Badurska, naucz. Fr. Pła­
szczyk.

w Bydgoszczy: Anna Wiśniewska, 
stoi. M. Strzelecki, wd. J. Grudzicka, Józ. 
Szczepaniak, W. Dzieliński, Józ. Więckowski, 
Antonina Kujawska, Elźb. Laurentowska, Wikt. 
Piechocka, Anna Bordanowicz.

w Gnieźnie: wd. Maryja Kosik, Jan

przyjdzie lat woT Prócz tej chatki z ogródkiem, dobra mila Bogu i ludziom... ryanna Glebo w na panna — zapowiedź pierwsza’’
jednej krówki i drobiu, Marysia innego posagu Nie dokończywszy zatrzymał się chwilkę pan—nagle mnóstwo osób poruszyło się w kościele 
nie ma. Przytem nie poszłaby za człowieka zupeł-Szymon, bo bardzo był wzruszony. i cichy szmer się zrobił. W ławce, gdzie siedziała
nie ciemnego; jej serce mogłoby przylgnąć tylko Marysia tymczasem uczuła nagle, jak jej rodzina Bławatkiewiczów, jakoby wicher powiał 
do takiego, coby prócz pobożności i uczciwego ży-serce gwałtownie bić poczęło, choć sama nie wie-po pierzystej głowie panny Agaty, wszystkie jej 
cia miał jaką taką oświatę i dobre wychowanie, działa jeszcze dla czego. pióra zatrzęsły się gwałtownie.
Zresztą powtarza mi ona codziennie, że jej tu w Milczenie takie potrwało parę minut. Na- Panna Agnieszka, chcąc ukryć swoje wzru- 
domu jak u Pana Boga za piecem, za mąż iść nie reszcie znowu zaczął mówić pan Szymon. szenie, zaczęła z pośpiechem coś mówić do swojej 
myśli i że ją kijem nikt ztąd nie wypędzi. —Proszę cię więc, Marysiu, abyś za zezwo-sąsiadki, a ta nie domyślała nawet, zkądjątaki

y Kogo to babcia chce kijem z domu wypę- leniem twojej babki, u nóg której prośbę moją zaszczyt spotkał.
dza(5?__zapytała Marysia, niosąc na tacy kawę składam, wejść chciała w nasz dom, jako uko- Panna Dorota udawała obojętną, ale pod swą 
ze śmietanką, kawał razowego chleba i osełkę chana synowa nasza i żebyś błogosławieństwo mantylką rozdarła kilka kartek w książce od na- 
świeżego masła. Boże pod dach nasz wniosła. boźeństwa.

Postawiwszy tacę przed gościem, wzięła koło- Marysia zsunęła się babce do nóg, tuląc A pani Umizgalska jakże się wobec tej za- 
wrotek, siadła obok pana Szymona i prząść za-twarz do jej kolan. Sabastyanowa rękę na głowie powiedzi zachowała? Co o rem, to wiedzieć naj- 
cZę|a wnuczki położyła. Po sędziwej twarzy spływały trudniej, bo właścicielka ,,Złotego Tygrysa” do

Pan majster na nią patrzył a w duszy sobie łzy ciche, spokojne4 łzy bez łkania, bez jęku, bo kościoła tej niedzieli nie przyszła.
myślał, jak to oni oboje tę synow’ę kochać będą, to były łzy szczęścia. Am babka am wnuczka Jakie zaś było wrażenie państwa Szymonów 

Marysia syostrzegłszy, że gość tak się w nią mówić nie mogły. . . Ciżemskich, pani Sebastyanowej, Antosia i Marysi,
wpatruje, zarumieniła się i rzekla wesoło- — Mój syn — mówił dalej pan Szymon — już opisy wać me będę. Trzebaby chyba na to rożo-

— Niech pan pije kawę, bo wystygnie, a dobra, dawno sobie Marysię upodobał. Taki jego wybórwego atramentu i złotego pióra
e za nia ;est i mnie i mojej żonie miły. Nigdzie me znaj- W kruchcie, przy samych drzwiach siedziała

' Zabrał się pan Szymon do podwieczorku, ale dziemy synowej, któraby nam lepiej do serca przy-babinka, która w dnie targowe bułki na straganie 
widocznie byl czemś innem mocno zajęty, jakby padała. Pragniemy ją też gorąco mieć u siebie... sprzedawała Usłyszawszy zapowiedz, rzekła po- 
rakłonotany Widziała to Sebaatjanowa i jej No, cóż mam Antosiowi powiedzieć, Marysio? tem do wychodzącej z kościoła Basi, kucharki 
wnuczka Marysia, ucałowawszy kolana babki i zdo-panstwa Szymonów:

Mitezał pan Szymon i pił kawę, namyślając by wszy się na śmiałość, obróciła ku panu Szymo- _ A widzisz, Basienko, żes mc me wiedziała! 
się w duszy, jak to zacząć mówić o sprawie, dianowi rozpromienioną twarz i rzekła:
której tu prayszedł. Nareszcie postanowił sobie za- — Będę wam dobrą córką a jemu... ą 
ciąć ot tak prosto z mostu.

_MarvMipńkoi___ rzeki poważnym, serdecznym — wieuiuwm, e 
głosem — chcesz może wiedzieć, po com tu d°szony do głębi serca pan Szymon i przyciągną 
was przy szedł?_______________________________ siebie przyszłą synową, przyszłą żonę sw cg j y

— ^«wnie, że chcę — odrzekła śmiejąc sięnaka.
dziewczyna, a nie domyślała się wcale, o co * *
CŁ-Otóż, Marylu, przyszedłem ci powiedzieć, w . W następną niedzielę * 
obecności twojej babki, którą «7soko cenię i po-wyraźnieć po­
ważam, że znajęc cię od twoich lat dziecinnych się 

* wiedząc, żes dziewczyna pobożna, pracowita, mani y

wpatruje, zarumieniła się i rzekła wesoło:

i kochającą żoną!...
— Wiem o tem, córko moja odrzedł wzru-

Jonwka.
w Grudziądzu; Int. Zieliński.
W Chełmnie: J. Kosicka, C. Lasecki, 

B. Kruszczyński.
w Malborku: Jakób Ostrowski, M. 

Mytlewska.
w Kwidzynie: K. Kurwecki, Teresa 

Rogozińska, Ch. Ćwiklińska.
w Nidborku: And. Czarnecki, Fr. 

Kraiński, Fr. Czyrska, And. Stasiowski.
w kwieciu: J. Nagórski, S. Kuklińska.
w Toruniu: Fr. Borowski, Ant. Wa- 

sielewska, A. Cerankowska, J. Kaczkowski, 
Szym. Wiśniewski.

W Elblągu: Artur Zabłotny, C. Wieki, 
W. Zalewska, M. Zalewska.

w Pr. Iławie: A. Dapkowski, M. Za- 
groinski.

w Więcborku: Jan Dolewski.
w Loebau: A. M. Kowalewska.
w Nanicach: Maryja Baranowska.
W' Sztumie: J. Koinpuszewska.
w Wawernicach: naucz. Szymano­

wski.
we Wrocławiu: A. Pawlicki, K. Du­

dek, B. Nowak, Zuz. Wucka, F. Galeński, 
Fr. Staroska, B. Przygoda.

w Budziszynie: B. W. Nowak, Jó­
zef Nowak, Flor. Pyka, Franciszka Grzeszy- 
ca, Ad. Szylaski.

w Brzegu: Jan Mrozek, Chr. Janoszyk*
w Gliwicach: P. Fronczek, M. Ruda 

Jan Sikora.
w Królewskiej Hucie: wdowa L 

Szczygieł, F. Wydera, Chr. Kostorz, Fr. Pau­
lach, Agu. Kokot, Józefa Kupka, J. Kola- 
czuch.

w Katowicach: Jadw. Konieczna.
w Raciborzu: pani Ad. Lepiarz, Józ. 

Jurczyk.
w Tarnowicach: W. Bieży, Jan 

Huńcza, B. Pierończyk, Stan. Woźniak.
w Świdnicy: Wal. Bialobiocki.

Poszukiwanie.
Rafael Zawadzki, emigrant z roku 

1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednoczo­
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
śmierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern, 
378 BJue Island Ave. Chicago 111.

Odezwa.
Kapłan Polski, mający potrzebne do- 

kumenta, otrzymać może przy mnie na­
tychmiast posadę Assystenta. Proszę się 
zgłosić piśmiennie i przedłożyć rckomen- 
dacjcpod adresem:

Kg. D. H. Kolasiński, proboszcz pa- 
rafiii św Wojciecha w Detroit Mich.

St. Aubien Str. cor. Fremont.

Do wydzierżawienia
Salon wraz z pomieszkaniem jest do 

zadzierzawienia. O bLższych warunkach 
dowiedzieć się można u

H. Grocholski
629 Grove Str. w Milwaukee.

ROSS BRADLEY & Co
Skład hurtowny i cząstkowy 
Budulcu, szkudlów i 

lisztew

Komitet

•Amatorski

mismi
W

CHIC AGO 
odbędzie się 

w Sobotę ligo Kwietnia 
18S5go roku.

99w Aurora Turn Hali”
przy Huron ul. i Milwaukee Ave.

Odegrane będzie

On jest Hrabia.
Krotochwila w trzech aktach ze 

śpiewkami.

Cena biletu 35 centów,

Gawęda Nowojorkska.

Henryców i Stoeckerów sławna doktryna, 
Dzięki wielkim umysłom i u nas się wszczyna. 
Początek temu dala „sławna Marytana", 
Ujmując się honoru swojego kompana;
Co przez „Organ poważny" rodakom donosi, 
„Że buduje dwa domy", o pieniądze prosi, 
Co w liście swym otwartym nad tem się rozwo- 
1 ludziom zacofanym publicznie dowodzi; [dzi, 
Że chcąc mieć do czynienia z jego „organikiem", 
Przedewszystkim trzeba być czystym katolikiem. 
Nauka w las nie poszła; i dziś u nas w modzie, 
Że jak kto coś napisze w gazecie, lub w Zgodzie, 
Naprzyklad to lub owo, w tę a tę Niedzielę, 
Rozbierzein towarzystwo, pieniądze podzielę, 
Choć nie nasze, lecz mniejsza, z urzędu mojego 
Mam prawo, a zresztą co komu do tego? 
To dalejże na niego w złości i głupocie, 
Bez sensu i bez taktu, w zaciętej ciemnocie. 
Rozpuszczone w Chicago bez sensu konary, 
Z chciwością tu pochwycił nasz Apolinary; 
Pokrewny co do pióra z sławną Marytaną, 
Choć w śmiecie literackim nie na równi staną! 
Bo gdy pierwsza z talentem pisała „trzy flory". 
On puści! na dramata swój rozum jałowy; 
A będąc przyzwyczajon do golenia brody, 
I na deskach scenicznych zapragnął nagrody, 
Pisząc ów sławny dramat dla całego świata, 
Pod szumnym tytułem: „Los człowiekiem za- 

]miata!"
Wszak my go pamiętamy w dramatycznej sali, 
Jak on został przyjętym: klaskali, sykali; 
Lecz skorzystał na tem zawód dramatyczny, 
Nabywszy utwór więcej, — okropnie klasyczny, 
I imię autora gazety głosili,
Krytycy pod niebiosa dramat wynosili;
Lecz publika niewdzięczna, dziś już nie pamięta, 
Że przy g tleniu brody mogą być talenta. 
1 jakiś tam złośliwiec przez gazety głosi, 
Choć go Apolinary bynajmniej nie prosi, 
Że owe towarzystwo dziś jest rozebrane, 
Garderoba zniszczona, pieniądze wydane, 
Więc nie dziw, że prezydent tak się rozindyczył, 
Że zamiast za brzytwę, za pióro pochwyci!, 
Myśląc w duchu: poczekaj, ja cię tu wyćwiczę, 
„A na Hester, na Ludlow, na Essex ulice!" 
Nie pomnąc nieborak, gdy to wykrzykiwał, 
Że własny brat jego też tam zamieszkiwał.
I pewien, że zwycięztwo osiągnął z tej bitwy, 
Ze spokojnym sumieniem wraca do swej brzytwy. 
Lecz jakiż sens moralny ztąd się wywięzuje: 
Że rozsądni się śmieją, gawiedź przyklaskuje; 
Bo co było zwyczajem w wieku siedemnastym, 
Nie może być cierpianein w naszem dziwięt- 

[nustym.
Niech więc Apolinary swej brzytwy pilnuje, 
Marytana niech pisze, — kowal konie kuje; 
A ludzie co ptzynajmniej ortografią znają, 
Niech chwalą co jest dobre, a błędy niech łają.

A. A.

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana

Akuszerka polska
poleca się łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwaukee Wis. 
ssesssEsasna

Dzieci do lat IStu 15 c.
Kasa otwarta o g. Tej wieczorem.

Początek o godz. 8 wieczorem.

Po przedstawieniu

BAŁ
szą

Gmina Polska No. 1., ażeby pierw- 
rocznicę swego założenia stosownie

uczcić, daje niniejsze przedstawienie za­
praszając wszystkich Rodaków do łaska­
wego współudziału.

Komitet.

Wszystkie listy tyczące się Tow. Po­
lsko katolickiego Jan III Sobieski w Pa- 
terson N. J., adresować wprost do se­
kretarza

Franciszek Ruchalski, 
No. 18 Passaic Str. Paterson N. J.

Do gospodyń i gospodarzy. — Ważną jest rzeczą, ażeby Soda i Saleratus, 
w zwykłem użyciu potrzebowano do pokarmów były białe i czyste. Przy zarabianiu ciastą 
na młodziach przybieraj około pół łyżeczki od kawy Churcha & Co. „Arm & Hammer" 
palonej Sody albo Saleratusu, a osiągniesz chleb większy i zapobieżysz skwaśnieniu, gdyż 
przez to usuniesz naturalny kwas z młodzi. Ażebyś był pewien że kupujesz prawdziwą 
„Arm <fe Hurnmer‘a‘* paloną Sodę i Saleratus, kupuj paczki funtowe albo poł funtowe, na 
których są wypisane nasze nazwiska, tak jak znak poniżej widzisz, gdyż w paczkach w 
większych ilościach są podrabiane na nazwiska „Arm & Hammer."

ME/TB/UWO'

Cholera świń.
Chodowcy świń przekonają się, że mata 

domieszka palonej Sody i Saleratusu „Arma 
i Hammera" do paszy, odniesie bardzo do­
bry skutek.

paloną Sodę do prania ,,Salsoda,‘.

Grupa Związku Nar. Pol.
Gmina Polska Mr. 1

w Chicago.
Na rok następny wybrano nastę­

pnych obywateli jako Administracyą.
M. Osuch, Prez.
T. Brzeziński, Vice-Prez.
J. Kmieć, Sekr. prot.
I. N. Morgenstern, Sekr. fin.
M. Gettka, Kasyer.

Wszelkie korespondeneye tyczące się 
powyżej wymienionej Grupy, upraszam 
adresować:

Jan Kmieć, Sekret. Prot.
58 Cornelia Str. Chicago 111.

Mleczarze i gospodarze
powinni używać tylko „Arm & Hammera" 

paloną Sodę i Salaratus do czyszczenia na­
czyń mlecznych, jeżeli chcą mieć słodkie i 
czyste mleko.

Kupujcie także „Arm & Hammer

uszanowaniem

MATKI!
Zapraszamy Was, abyście 

przyszli i zobaczyli nowe ubra­
nia dla chłopców

Mamy wielki wybór ubio­
rów dla przystępujących do ko- 
munji świętej.

MŁODZIEŃCY
mamy teraz bardzo pię­
kne nowe ubrania i wiose­
nne wierzchnie ubiory.

Bracia Zimmermann
Ołówny skład 384 E. 'Water ulica, 

Południowy „ róg Orove i National Ave
Milwaukee Wis.



Restauracya polska HU1E HAG
Dlazaży wających tabakę.

Strzeżcie się przed podrabianiem
1 n'ezdrowizną.

W 

poleca się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

K. BUHZYJfSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

1384^^"

Milwaukee, 2 Lutego 1885go r.
Z dniem tym rozpoczęliśmy WJT>rzedaż naszych 

zimowych ubiorów w głównym składzie pod Xre 
384 E. Water ul., pod znakiem niebieskiej cnorą 
gwi. Wyprzedaż ta potrwa 30 dni.

Spuszczamy z wielką korzyścią ubiory chłopczęce w cenie od $

za

Charles Koźmiński & Co.
Generalny Agent.

1) i re ct
Hamburg-American Lein

podróż z Hamburga do Chicago

cały ubiór. _ , * i en i 4 50
Również wierzchnie ^urduty dla małych dzieci oc $ .
Wierzchnie surduty dla wielkich chiopcow w cenie po
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 5.00, 6.00, 8.00 i
Spodnie męzkie po 75 c. po $ 1-00 i 1.25.
Kaźmirkowe spodnie po 1.50, 1.75, 2.00, 2.25 2.50 . 3.00 doi.

ChlopŁzęee spodnie po 75 c. i 1po■ 3.00, 4.00 i 4 5.00. po
Męzkie wierzchnie surduty po 8 ^.OUj ’

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Genuińska

zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywcą we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po­
wietrza w ołowianych pa­
czkach. Jedna uncyja ko­

sztuje Pięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18.85. 3 mts.

Polska Kolonia Hota raiK-
, fvkiet dla 'wszystkich, którzy kupią sobie 

Wolny Parku kolonii, w przeciągu tego
40 akrów gruntu w
i przyszłego serdecznie, aby przybyh za-

Zaprasza się ” utrwalonej i pomyślnie się roz-
kupi<^ sobie gru®. . .
wijającej^ Osadzie po okrętami, alb,°

Można tu dojech tak
fi”? £lko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do

^nrdskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
poJSs^^^ ■

p . Setki familii mogą tu okupić
Jest tu kościół polsko-katolicki

Krawiec męzM 
#47 E. HthStr. 

w Mowym Jorku.
Doncpze n o m wnj nx dbiorcom

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mó 
skład Garderoby Męskiej przy 

6 ulicy, lecz prowi dzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonu: 
•ak dawniej podług najnowszych żurnj? 
spiesznie, akuratnie i p0 cenach umiarko 
wanycK________

32 5?

w roku 1885.
a i wiele dobrych

J. B. Belohradski, 
J. K. Morgenstern

Agenci

378 Blue Island Ave
CHICAGO IŁŁ.

cali w piersiach.
Bibrowe wierzchnie surduty po $ 10.80.
Więzione kaftany po 75 c. $ 1.00, 1.25 i 1.50.
Wierzchnie spodnie po 25 c. i 35 c.
Te zapasy zimowe rozłożone są na osobnych^ sto­

łach i sprzedają się po częściej za połowę dawniejszej

Biuro
Towarzystwa Śpiewu i

Bratniej PomocyH 
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicu^o 111.

ceny, Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann
MILWAUKEE 

LAKĘ SHORE i WESTERN 
KOLEJ ŻELAZNA. 

Najlepsza linia 
pomiędzy 

Milwaukee i Port Washington, Sne- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychodzi.
Appleton i WausauK 2() ranQ 3 55 h 

Express. )
Sheboygan, Mani-)

tow oc i Two Ri- )3.30 po poł. 10.50 rano. 
vers Express. )

384 E. Wat er ulica.
Zmianapociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee Do Chicago

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

2 po poi.11
1 po poł.
4
7
4

wiecz. ,, 
rano d z i e
Z Chicago

odchodzą o godzinie:

,, wiecz.
,, 9 45

n n i c 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:

Milwaukee Wis."

»

dokąd wszelkie korespondeneye" adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi priez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy 33 nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi oamiątką.

SekrcH-ze Grup’ będ* łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia UąduCent ralnego
J. K. Morgenstern

Sekt. Jeneralny.

WyłJL sposobność dla bogatych zamożnych.
•d Dokupić pi^ne uprawione farmy z do-

brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę-

Mota? tu 'gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w imjct oXgW.i nowych kolomach. Cała ta okohea na 

około będzie zaludnioną pi zez ° '40°mil bliżej Clii- 
emro^Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada poi- 
cak° iest wiele gruntu do sprzedania,ska w Wisconsm, gdzie jeszcze jesi wmic giui t aAhre
Ziemia.klimat, woda,drzewo i żniwas^m dohr<.

. Urzędowy miernik powiatu-bhawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mme, 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów ,1 on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee. . , . , m „„

Cena za grunt będzie bardzo mzka, i gdzie dam p 
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotowką od­
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 3 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady.
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Win.
PierwMonędn. odd.wn, . nailep„yok

stron znana J F 7
Pracownia Krawiecka,

w rek.>m«ndacyje .
i najlepszego obstaluukowego wyrobu, nole- 
ca się Szanownej Publiczności. r

Kto chce kupić lanie i dobre

MEBLE
— niechaj idzie dę i

061 Milwaukee Ayenue
CHICAGO ILLDtOJM.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str’ Buffalo N. Y.

Wystawia Karty okrętowen 
psze okręta parowe z Bremen, 
burga i Antwerp wprost do Ni 
Yorku. Wyrabia plenipotencje
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drr»gą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę. 
___________ E. A. Górski.

Nocny Express z)
)8.05 wiecz.wagonem 

sypialnym. )
6.50 rano.

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ „ 130popł.
11 30 „ „ 2 20.

3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „ „ 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Salon i GrocerniąCena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- : 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= który to dom nabyłem na swoję własność, 
miast w New London Junetion z G. B. polecam względom Szanownej Publiczno- 
W". i St Paul koleją do Winony, La Crosse §ci Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun- 
Minneapolis. ki, oraz skorą i rzetelną usługę.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu-, 

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb,

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. i

przy narożniku
509 Mapie ul. i 4tej ave.

A. Baano wski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

MILWAUKEE, WIS.

Oon^ress Hali 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
ALaról Pfeiffer właściciel

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

..

484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu,
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po pot • 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12 tej przed poł. a od 5-tej do 6-tej po połud

JF. J. Korchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokuraenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le* 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kon^ 
traktach i sprzedaż5 ch.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 Sga Avenue.
Milwaukee W sconsin

BREMEN u 
UND 

NEW-YORK!
arowcamiRegularna przeprawa p 

przez S0UTHAMPT0N 
pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Eider 
Elbę 
Khein 
Sali er

Ems 
Fałda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Śobotę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy-
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

Isza kajuta w Środę $ 80 —100 
w Sobotę $ 75 

2ga kajuta w Środę $ 60 
w Sobotę Ś 50

V‘-’00
$I 60,00 
i io,oo 
I 10,00Między pokład w Środę $ 10 

w Sobotę $ 10
Do Bremen i napowrót:

w Sobotę. 
Isza kajuta 
2ga kajuta 1188
Międzypokład $ 20

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis ł*ółMocno-nie- 

JLloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRIGHS & GO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
O. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cranier & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
II. Classenins & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

^W^UŻywamy nazwiska te- 
OaHJjK1 I s° „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T wielkich kolei, co za-
I H W Im m 4 szl° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj-! 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej,
CHICAGO, I

MILWAUKEE and
St. PAUL.’;

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy: •

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.
Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 

Ellendale.
Chieago, ^Milwaukee, Eau Claire 

i Stillwater.
Chicago, Milwaukee, Wausau i 

Merril.
Chicago, Milwaukee, Beaverdam 

i Oshkosh.
Chicago Milwaukee, Waukesha i 

Ocouomowoc.
Chicago, Milwaukee, Madison i 

Prairie du Chien.
Chicago, Milwaukee, Owatonna 

i Faribault.
Chicago, Beloit, Janesville iMi- 

neraLPoint.
Chicago, Elgin, Kock fort i Du- 

buque.
Chicago, Clinton, Rock Island i 

Cedar Rapids.
Chicago, Cauncil BlufFs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuqne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitnięjsze ja­

dalnie kolejowe w świecie pK-zydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni. 
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J.T. CLARK, Geo.H. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa" 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przy staje 
w CHBRBURGU dla Paryża, a'z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambiirsko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesełł* 
schaff.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypokład 18 doi.

Do Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolną od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur* 

ga do Nowego Y orku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót*,kosztuje

tylko 20 dolarów.
C- B. Ricłiai^d & Co.

i Cranier Co.
61 Broadway

Aew York,
gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik dla* 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Rremen i Saltimore

“ wprost “ 
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę,

Z Baltimore co Czwartek.
Yadzwyczaj nizkie ceny. 

Znana dobra żywność.
Yaj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,928 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę­
pujące korzyści:

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁ0MIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMINSKA, 
679 Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

10 $ 10
* ylko dziesięć dolarów 

cjsztuje podróż przez morze i to 
lajlepszemi i najstarszemi okrętami 
ta najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ry za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński

1.
2.
3.

4.

5.

6.

Najtańszą kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

i. iniwm.
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czerń donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

KSF Ceny podróży.

General Land Office, 
117 A HO West Water Str. Milwaukee, Wis.

moję przeniósłem do 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re 
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August Ułreulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój
HURTOWNY HANDEL

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i
E UROPEJSK10 H 

34.2, 34.411 346 4tanl. i 4L45 E. Water Str. 
Milwaukee Wiseonsiu.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSK A APTEKA
434 Mitchell ul. 434

jjomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wiseonsiu. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

IkCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się 
chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró- 
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentówych, lub 18 dwu- 
centowycb, a prześiemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

1 Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester JN. Y.

HOTEL
POLSKO- LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago $ 
Poznania
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

Przystań w Baltimorze jest

15,38
16,80
17,10
16,65
17,70
17,75
17,75
17,75 itd.

Przystań w Baltimorze jest pod kon­
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe intormacyje zgłaszajcie się do
A. Seliułimaclier Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chioaffo 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą k CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi. 

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Ayenue^

Chicago HI.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderoth.

_ nY ALL ODDS
IPEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

CS-GHICAGOINORTH WESTERN^SD
KOLEI ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Biuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘHIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

|l|i8ip faul i|imaplB 
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie- । 
lanek letnich i innych wskazówek, których ’ 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- I 
szlą ci gdy napiszesz do i
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y.

CHIC AGO ILL.
Jno Ł. Ferguson JnoS. George 
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

’ ‘ Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi 
rurg.

Dr Ciarkę pod powyższym 
numerom leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa*

-1 tne, chroniczne, nerwowe i poszcze- 
■ gólne choroby.
| Dr. Ciarkę jest^najstarszym, rozgłos 
'mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe chorohy (ze snami lub bea 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub lakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

^Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi­
szcie jak najśpieszniej, bo każda zw łoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią, czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo. I
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej’, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
U. I>. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Yr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Ba.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Kolej żelazna2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.0U P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który Jest w pogotowiu na Reed Street Bepot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adreea 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Mruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

DR. H. XELOWSRf.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
" * a °m ,^zanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 l Mitchell ulicy 

w pomieszkaniu No. 643 j 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONS1N.

F. N. Finney, Jas. Barker, 
Gen’l. Manager. Gen’L Pasa. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i węgle 

od
J. C. Corrigan i Syna
13 Oock ul. przy moście Pleasant

W północnej stronie nr. telefonu 792
< w południowej 422—4.

<Jeny nasze są następujące:
Chestnut Coal $ 6,50 
Stove Coal
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,50
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 6,25
Drzewo bukowe 5 25
Odżynki 4,00

J. C. Corrigan i Syn
yy Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str*
w A owym Jorku.

Godziny ofisowe.
g—10 rano w Niedziele

12— 2 po połud.) od£godziny 10te] ranu 
6— 8 wieczorem) do 2giej po połudu

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy ński,


